POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE 


Polityka praktyczna. 


dyskredylowane hasła i kierunki szukają co- 

raz to innych masek, pad którymi moglyby 
odżyć i odzyskać choć odrobinę utraconej popu- 
larności. Nie wierzmy politykom, klórzy twier- 
dzą, że nie dbają o popularność | rubiąc z po- 
irzeby cnotę, zgóry patrzą na przedstawicieli po- 
glądów, które mają mir w uaradzie. Bez popu- 
Jarności nie zdziała mc nawet taki polityk, który 
ma w ręku wladzę, jeżeli wogóle bez niej do 
wladzy dojść i przy niej utrzymać się może. Na- 
wel dyplomacja wielkich mocarstw, zanim wyslą- 
pi z jakąś walną Inicjatywą, bardzo pracowlicte 
stara się urablać opinję na lej korzyść, Cóż do 
piero mówić o naszych warszawskich kandyda 
tach nu mężów stanu, którym zdaje, że ich 
niepospolite talenty i ich wybitne powolawia mar: 
nują stę poprostu w narodzie, który Ich ani oce- 
nić. ani spożylkować nie może. Chcieliby prze 
cież doskonale brać Europę na kawal, a w dyplo: 
matycznym kuglarstwie nikthy im nie dorównal, 
gdyby tylko mieli odpowiednie ze strony roda 
ków poparcie, qdyby nie la niedojrzałość narodu, 
który nie chce zrozumieć, że polityka od tego 
się zaczyna, by blale nazywać czarnym, a krzy- 
we prostym I mieć cały gotowy alfabet tajemnych 
znaków i cyfr, do którego każdemu dawanoby 
osobny klucz, aby każdy coś innego wyczytał, 
a mkl prawdy nie wiedzial. 

W takich figlach politycznej mądrości usilu- 
ją ćwiczyć społeczeństwo polskie nasi ugodowcy 
slarej i nowej daty, wywolując tylko coraz silniej- 


sze rozdrażnienie lub jawniejsze pośmiewisko 
udręczanych lą metodą dydaktyczną uczniów. 

Obecnie w przededniu IV-ej Dumy ze 
zdwojanym zapalem i gorliwością zabrali się owi 
majstrowie od polllycznego rzemiosla do zaku- 
wania glów przyszłych wyborców 1 do fabrykowa- 
nia nowych szłuczek kuglarskich. 

„Ugoda* jest lo wyraz mający u nas zbyt 
śmiuine tradycje; nazwali się tedy jej zwolennicy 
„realistami". Obecnie, gdy już wielokrotnie wy- 
kazano, że reprezentują eni kierunek raczej „ulo- 
pijny* niż realny, gdyż utopją jest ludzenie naro- 
du, który nie niema na zbyciu i którego nikt po- 
zyskać sobie nie usiluje, że przez dobrowolne 
uslępstwa coś osiągnąć zdoła, zaczynają mówić 
o „polityce praktycznej*. Zapowiadają iedy, że 
przy wyborach do IV-uj Dumy ścierać się będą 
nie stronniciwa, lecz zasady: „wiara w koniecz- 
ność uprawiania polityki praktycznej ścierać się 
będzie | mocować z przejawiającą wśród pewnych 
ster cią zalnaugurowania ponownie polityki 
demonstracyjnych protestów”, wróży Słowo, apro- 
bując w całej pełni wywody Gazety Warszaw- 
skiej, na temat dotychczasuwej i przyszłej polity- 
ki polskiej w Dumie. 

Polityka praktyczna! Dla 
Jakże to ponętnie brzmiący wyraz. Nasłuchaliśiny 
się do syla o tym, jak dalece jesteśmy nieprak- 
tycznym narodem 1 nic nam tek nie Iniponuje 
jak praktyczność, niczegu nie podziwiamy, nie 
zażdrościmy w tym stopniu, za 
lysknimy, Praktyczne narody unikają sirat, 
bywają korzyści tanini kosztem. Nam najci 
ofiary, najmozolniejsze wysilki już nietylko zysku, 
ale nawel ulgi nie przynoszą. 

Dajcie nam, dajcie czemprędzej owych mę- 


ucha polskiego 


niczym tak me 
2du 


żów od polityki prakiycznej, może zdejmą z nas 
klątwę, która nad nami ciąży. Gdzież oni? 

Ale tu przychodzi rozczarowanie: są to ba- 
wietn pono ci sami, którzy do lej pory kierowali 


polityką Kola polskiego w trzeciej Dumie 
nie wierzy, niech czyla Słowo i Głos Warszaw- 
ski. Podobno ostatnia kadencja Dumy wykazala, 
że wyrabia się u nas „typ politycznych dziala- 
tzów wytrwałych, mocaych i rozważnych, Miej: 
my nadzieję, że typ ten odżyje w IV-ej Dumie 
rosyjskiej bez względu na to, jakim będzie sklad 
jej większości”. 

Nie dziwnego, że lą nadzieją pieszczą się 
ci, którzy tam byli lub tam mieli swoich ludzi, 
ale cóż mogą oni przytoczyć ua dowód, że ich 
polityka miala praktyczną wartość, że była „dzia- 
laniem jaknajbardziej pozytywnym” — jak ją okre- 
sla Słowo? 

Olóż jako realną zdobycz tej wytrwałości, 
mocy I rozwagi, ośmieła się Gazeła Warszaw- 
ska przytoczyć zmianę formuly o wylączeniu 
Chelmszczyzny nie z obrębu Królestwa Polskie- 
go, lecz z generat-quberiatorsiwa warszawskiego)! 
Zdaje się, że redakcja stanowczo przecenia głu- 
potę swych czytelników. Chyba nawut między 
prenumeralorami Gazety Warszawskiej nikt nie 
uwierzy, by pominięcie wyrazu Królestwo Polskie 
«gdyż takiego Krolesiwa wcale niemu”, jak mó- 
wiono w Dumie, a zastąpienie go nazwą gen. 
gubernatorstwa warszawskiego mogło być przez 
kogokolwiek uważane nie za puliczek, lecz za 
ustępsiwu dla Polaków!! 

Jeżeli w obozie ugodowców utrzymuje się 
z lej racji mniemanie, że tylko general-guberna- 
torstwo uszczuplono, a Królesiwo Polskie zostało 
nienaruszone, że stąd pokrzywdzonym jest tylko 
naczelnik kraju, a Polacy nie doznali żadnego 
uszczerbku, lu chyba dlatego, że dla nich Kró- 
lesiwo „nie jest z lego świata”, że slanowi ja- 
kgś abstrakcję, Wyraz geograficzny, pamiątkę 
z kongresu wiedeńskiego. W tokim razie nie 
wolno: im jednak mówić o polityce praktycznej, 

Cuty projekt chelmski niema z praktyczna 
ścią nic wspólnego, Jest on — jak twierdzą pl. 
sma rosyjskie nie aktem, złożonym 2 prtyku- 
lów pruwa, którego wykonanie byloby przewidzia: 
ne, lecz szeregiem deklaracji, podyktowanych du. 
chem wojowniczym, wyrazem takiej polityki, o ja- 
ką, nieslusznie zreszłą, neougodowcy obwini iją 
swych przeciwników politycznych w kraju, 

"Trudno leż mówić o praktycznych rezulta- 
tach polityki Kola w sprawie samorządu, zwlasz- 
cza, Że ono w tym wypadku zachowalo zdumie- 
wającą ı niczym nieuzasadnioną wstrzemięźliwość 
i małomówność, Że „samorząd sam z nieba nie 
spadl", — w tym mają słuszność, boć wogóle 
mie spadl an wcale, gdyby zaś byl przeszedł 
szczęśliwie przez ubie izby prawodawcze, dla 
Kola polskiego bylby spadł z nieba, gdyż ono ze 
swej strony mie nie uczynilio, by ten projek pra- 


Kto 


wa do potrzeb kraju przystosować, uczynić go 
istotnie wartościowym, praktycznym nabytkiem. 

Teki, jaki wyszedł z rąk większości dum- 
skiej, w poslaci całkiem nie zachwycającej zresz- 
tą, — uwiązt w chmurach. 

Jeśli w czwartej Dumie wróci pod obrady, 
dobrze byloby, gdyby w nich brali udzial polscy 
politycy calkiem innego typu, tacy — klórzyby 
jawnie, otwarcie | wytrwale bronili inleresów na- 
szych miasl, a mianowicie tych szerokich warstw 
ludności miejskiej, której imieresa najbardziej 
obrony wymagają, a najbezwzględniej w obecnym 
projekcie pominięte zostały, Po ludziach z obo. 
zu dawnej | nowej ugody oczekiwać tego sie 
można. 

Słowo oświadcza kategorycznie, że „dotych- 
czasowe slanowisko polskiego przedstawicielstwa 
w izbie bylo slusznym", gdyż nam „pozosłaje 
tylko droga zdobywania dla siebie rzeczy nie- 
zmięrnie drobnych, ale dla życia społecznego 
niezbędnych*. 

Może ludzie bliżej Słowa i Gazety War- 
szawskiej slojący w swoim ciasnym kółku wie- 
dzą coś o owych drobnych korzyściach z kam- 
panji dumskiej, ale są one chyba już lak bardzo 
drobne, że poza ich najbliższe oloczenie nie 
promieniują w spoleczeństwo nie zdolne Ich do- 
slrzec przez najlepszy mikroskop a tym mniej 
gołym okiem i które swoim instynkiem praktycznym 
kierowane gotowo orzec. „czego nie widzę, nie 
czuję, nie słyszę, tego niema“. Dla niego tedy 
są one fikcją, mytem i na tej fikcji ma się opie- 
rać cala teorja polityki praktycznej propagowana 
przez entazjastów dolychczasowego Koła pol- 
skiego. 

W jednym względzie tylko panom tym slusz- 
ność przyznać należy. Przyszla kampanja wybor- 
Cza, jeśli wogóle jakiś żywszy ruch wywola, bę- 
dzie slarciem zasad raczej niż stronnictw. Będą 
się tam przeciwstawialy sobie dwa kierunki poli- 
tyki, z których jeden ochrzcił się samozwańczo 
praktycznym, a drugi nim będzie naprawdę, 

Jego punktem wyjścia będzie hasło „precz 
ze złudzenianii* a raczej: precz z ludzeniem 
kraju jakiemiś tajemniczymi korzyściami, kióre 
zakulisową robolą i osobistymi  stosuneczkami 
2 Dumą lub puza Dumą wyszachrować można. 
Posłowie nie są dla ludu urzędnikami do szcze- 
gólnych poleceń, lecz jego  przedstawicielami, 
zobowiązanymi jawnie, szczerze | śmialo pod 
kontrolą opinji publicznej wyrażać ich potrzeby, 
dążenia i żądania. 

Nawet wedle ścisłego określenia Czasu 
każda ugoda na tym polega, by obie strony coś 
ustąpiły, aby coś zyskać, Rzucanie ustępstw 
w próżnię, lam, gdzie nic zyskać nie można, jest 
karygodnym marnotrawsiwem sil społeczeństwa, 
wyczerpywanego na wszystkie sposoby. 

Przedstawiciele narodu powinni reprezento- 
wać jego wolę, jego siłę i godność a nie jego 


<a A 


słabość, strach | pokorę, gdyż nigdy w polityce 
nie widziano, aby dla słabych i pokornych czy- 
mono jakie ustępstwa, aby liczona się z lynii, 
Utórzy sami siebie w rachubę nie biorą, 


Polityka i historja. 


Korez uniwersytelu manc srskiego, Lord 

Marley, wygłosi w ciągu bieżącego miesiąca 
z racji obchodu Rousseau'a mowę, zawierającą ogól 
ne uwagi o zasadniczych idealuch polilyki i o sto- 
sunku tej ostatnie) do historji 

Niektóre ustępy z lej mowy, pośsludające 
ogólne znaczenie przytaczamy tu za pismami an 
welskimi: 

„Książka w lileraturze politycznej może po- 
siadać dowioslość czynu. Taką książką byla 
„Umowa Społeczna”. 

Burke smagał imię I dzieła Rousseuu z dzi 
ką zawzięlością. Radowal się, że w Angliji nie 
zdobył on lakiej popularności, jaką cieszył się na 
europejskiin kontynencie. Jak odmalował nam 
go Wordsworth, ścigał on go trop w trop, pod- 
dlądal, oskarżał, denuncjowal, ośmieszał jego sy- 
siem oparly na abstrakcyjnym prawie. Prze 
stawiając mu majestat instylucji i praw uświ 
nych przez wieki, z pogardą piętnowal teorję 
Parweniuszowsk: 

Jednakże Maine, najwybitniejszy z pisarzy 
angielskich szkoły Burke'go stwierdza, że Rous- 
seau, nie posiadając ani wiedzy, ani Sily charak- 
deru a cnót bardzo niewlele, niemniej wycisnąl 
na historji niezatarte piętno swej indywidualności 
mocą swej żywej imaginacji i gorącego umiłowa- 
nia ludzkości, za które wiele wybaczonym mu 
zostalo. Ta był początek wielkiej zawieruchy, 
która wstrząsnęła światem. Ogarnęla ona nietyl 
ko politykę, lecz iilozolję, sziukę, lileralurę, ku- 
ścioły, wychowanie, gdyż każdy silay prąd nuru 
jący głęboko w polityce porusza wszystko wako- 
ło. Ž jednej ślrony historja, z drugiej Prawo 
Przyrody 1 Prawo Człowieka. 

Jdee i slowa na pozór najprostsze okazują 


się w następstwie najbardziej zawikłane. Kioko) 
wiak o dm wijęi, mechaj spróbuje rozwinąć 
idee Wulności, Równości, Bralerstwa, Na swe 


nieszczęście, odkryje w nich nietylko liczne kom- 
plikacje, lecz nawel sprzeczności. Weźmy sław- 
ną formulę Cavoura. „Wulny Kościól w wolnym 
Państwie". Czy można znaleźć cuś prostszego, 
jaśniejszegoż bardziej melodyjny dźwięk dla ucha 
polnyków» A jednak byl on przyg a) do bru 
lalnych, dotkliwych, chaotycznych rozdźwięków 
i zatargów. Najkompetenniejsze powagi stwier= 
dzają, że istnieje 200 defmicji wolności. Nawet 
święte imię opinii publicznej rzuca niejeden cień 


ponury, 

Jeden z pisarzy w dziedzinie prawa państwu* 
wego, w którym uczoność nie zaba dowcipu, 
a ani prawo ani polityka nie wykluczają humo» 
ru — twierdzi, że opinja parlainentu jest opinją 
dnia wczorajszego, a opinja sądownictwa opinią 
onegdajszej doby. 

Sędziowie bowiem opierają się na prece- 
densach i przesłarzalych wzorach ‘interpretacji 
prawa, podczas gdy parlament stanowi prawa, po- 
datki, reguluje stosunki zagraniczne pod upływem 
zewnętrznych prądów, a owe przyplywy i adpły- 


B 


wy politycznej fali zdają się podlegać dziàlaniom 
jakiegoś zmiennego księżyca. 

W polityce sąż to glosy wyborców? A te 
czyż nie są tylko oddźwiękiem wstępnych artyku- 
dów w kierowniczych organach prasy? 

Nie sądźmy, aby teoretyczne roztrząsania 
kwestji państwa w jego rozlicznych stosunkach 
du jednostki miały tylko akademickie znaczenie. 
Utrzymują, że odpowiedzialność ża obecny roz- 
wój syndykalizmu we Francji spada m tych fron- 
cuskich pisarzy, którzy zwulczali niemieckie teo- 
rje państwowości w francuskiej trawestacji, 

Pozwolę sobie wyrazić przekonanie, że 
w waszej Imponującej liczbie kursów | wykladów 
jest miejsce na ustanowienie nowej katedry. Jej 
zadaniem byloby zaprowadzić ścislość w termino- 
logji politycznej, przestrzegać jej w omawianiu 
wielkich spraw narodowych i międzynarodowych, 
syslematycznie badać historyczne pochodzenie 
wspolczesnych kwestji, str; oklepanej lecz zbyt 
częstu zapominanej prawdy, że zgrupowanie wiel. 


kiej liczby ludzi do obrony pewnego poglądu nie 
wystarcza, by go użnać za trafny i prawdziwy, 
pilnować konsekwencji i ladu w (raktowuniu za- 


gadnień politycznych. Gdyby mi pozwolono taką 
kutedrę stworzyć, nazwałbym ją katedry polityki. 
Polityka w moim rozumowaniu jest zupelnie od- 
rębną ud prawa, gdyż prawo zmierzu do tworze- 
nia stereotypowych idei, wciskając je w szablon 
ustalonych kategorji. natomiast zadaniem wiedzy 
politycznej jest ciągla rewizja tych szablonów dla 
badaniu, czy i w jakiej mierze odpowiadają one 
współczesnymi faktam. Wiedza polityczna sięga 
dalej niż nauka prawa, zaczyna się ana lam, 
ydzie prawo kończy. Jest nalomiast mniej roz- 
leglą mż sucjologja, gdyż dla niej punktem wyj- 
ścia jest istnienie współczesnego państwa z jego 
wszelkimi prawami, powinnościamni 1 władzą, 

Słusznie w 1772 roku osirzegal Burke Euro- 
pę, że Polska jest tylku śniadaniem dla wielkich 
uzbrojonych mocarstw, lecz któż wie, gdzie one 
obiadować będą. „Mimo całą naszą miłość spo- 
koju, wołal, mimo wszystkie nasze zabiegi, by go 
utrzymać, niestely, biedny pokóji* 1 slusznie je- 
den z wspólczesnych historyków zaznacza, że po- 
dział Polski byłby mógł być dziełem rozumu po- 
litycznego, gdyby się byl zatrzymal na 1772 roku, 
ale historja nie zatrzymuje śę nigdy, a olo 20 
lat później Europa zualazla się w wirze rewolu- 
cyjnych walk, które trwały aż du Waterloo, 

Tak jest; historja me zatrzymuje 
Jeśli holdujecie teorii, że każdy faki sam siebie 
usprawiedliwia, że lakti jego racja bylu są je- 
dny i tym samym, realne | racjonalne są to 
pojęcia identyczne, że sla | prawo SĄ równo- 
znaczne, lo zapytajcie się naprzód, czy zaacie 
jng wszystkie akty w całej ich pelni rozciągłości 
| irwalości? 

Czy istnieje me przewodnia dla orjentowa: 
nia się w wirze wypadków światowych? Czy prąd 
dziejowych wydarzeń płynie naprzód? 

Historję w jej ogólnym pojęciu porównywa- 
no meraz do łańcucha górskiego, gdy patrzącym 
zdałeka rysuje się na czystym meble, Srczyty 
jego wydają się złączone jedną linją profilu, 
bieguącą przez najwyższy grzebień gorki Pe- 
wien genialny | ucziny pisarz współczesny toz- 
winąt tę samą myśl w porówaaniu historji do 
poumorskiego łnńcucha gór wulkanicznych, Sżczye 
ty tylko wynurzają się z powierzchni lal, stano- 
wiąc szereg wysp, a jedynie z latu plaka oglyda- 
ne, tworzą zjednoczoną całość, nie zaś w oczach 
żeglarza, klóry Krąży w okolo ich brzegów I za- 


nigdy. 


tok. Żeglarzem jest polityk. Historyk, o ile nie 
jest pogrążony w poszczególnych badaniach, nie 


zapuszcza się w zakątki dolin, 
ków 


wąwozów | sto- 
zajmuje stanowisko plaka w locie. 

Wielu ludzi, a między nimi najmędrsi I naj 

dzielniej z.slugujący się ludzkości, wierzą, że po- 


stęp jest takim powszechnym i niewzruszonym 
prawem rodu ludzkiego jak prawo ciążenia 
w świecie materji. Prawem powszechnym dla 


wszelkich epok, wszelkich państw, społeczeństw, 
nie jest on bynajnini Nawet dla nus samych 
nie po jednej stronie tylko: jest słuszność i bez. 
apelacyjny autorytet. Dla orłów I sokołów, które 
śledzą bieg historji, calu różnica polega tylko na 
załomach 1 odległościach. 

Nusza znajomość przyrody w malerjalnym 
świe wzrasta nieustannie, posladomy coraz 
więcej władzy nad jej silami; ludzkość rozrosła 
się, rozmnożyła | ogarnęlu calą powierzchnię 
globu, życie trwa dlużej, sila i wytrzymałość rodu 
ludzkiego zwiększyla się, nie osłabła, Prawo mię: 
dzynarodowe, choć najważniejsze jego rozdzialy 
dopiero napisać należy, posunęlo się bardzo na- 
przód od czasu, gdy Cirollus pisał swe Wiekoponine 
dzieło Wybaczcie mi, że wymienię zalenawi- 
dzony wyr le kląiwą przemysłowego systemu 
jest niepewność, a oto zasadę ubezpieczenia roz- 
szerzono na wszelkie rodzaje ryzyka w ciągu 
ostatnich lat 50-ciu i jest to obecnie jeden z naj- 
subtelniejszych — międzynarodowych czynników, 
najodleglejsze Inieresy i tworzy tyslączne 
wzajemne zobowiązania. Pewlen ulamek |udzko- 
ści osiągnął wyższą skalę wygody i dobrobytu. 
Przez tysiąc lat, jak mówi Michelet, Europa by- 
ła mewnyta. Na szczęście w obecnym czasie 
nie można by już tego twierdzić bez zastrzeżeń. 
Ale niestety 1 w tej materjalnej dziedzinie prze- 
widywać można niejedną zeporę do nieustannego 
postępu. Nie są niewyczerpane eni pokłady wę- 
gla kamiennego, ani źródła nafty, ani podziemne 
zapasy zelazu. Pulężne pańslwa niknęły jak 
meteory. Rzym nie jest jedyną osieroconą mal- 
ką zniartych królestw, jak się wyrażal Byron. 

Gwiazda wielkości i polęgi wschodzi i za- 
chodzi w narodzie zależnie ud iego, jaki odsetek 
jego ludności składa się z mężczyzn | kobiel, ob- 
darzonych odwagą, energją, wolą, otwartą, sub- 
lelną I podatną na wpływ wykszlalcenia inieligen- 
ci}, oraz ad ich umiejętności spożytkowania lych 
przymiotów i wcielenia ch w czyny. 

Jeśli, wedle pamiętnego zdania Carlyle'a, 
naród sklada się z tylu a mijonów głupców, a cl, 
którzy nie są glupcami, milczą, wówczas istotnie 
polozemie jest ruzpuczliwe, Zanim jednak podda 
my się zwyłpieniu, starajmy się upewnić, że na: 
szą polityczna arytmetyka i algebru jesl bez 
mtr 


J Tarczewski, 


PROTEST. 


szczynania walk religijnych | wskrzeszanie 
w XX stuleciu średniowiecznego fanatyzmu potę- 
piamy, jako zhrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
narodu i najcenniejsze zdobycze kultury. 


Łączymy przeto nasza głosy w gorącym pro- 
teścia przeciw naganca duchawieństwa na „Zara- 
nie", a naszym wyklętym braciom z ludu ślemy wy- 
razy waputczucia. otuchy i solidarności. 
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Moda. 


Szkic społeczno-polityczny. 
mad 


(Ciąg dalszy). 


A oto drugi przyklad, nam bliższy. 

Dnia 26 Maja [BGI r. młodzież w Ogrodzie 
Saskim w Warszawie zrzuciła cylindry z głowy 
i podeptata je nogami, przywdziewając. natomiast 
bardziej demokratyczne czapki lub krótkie z ok- 
rąglem dnem kapelusze. Za ich przykładem po- 
szli prawie wszyscy mieszkańcy stolicy, tak, że 
wkrótce tylko na głowach cudzozlemców można 
było widzieć wysokie kapelusze przezwane po 
gardliwie „rurami*. Ci Polacy, którzy nosili ru- 
ry, narażali się na różne nieprzyjemności na 
ulicy. Kij, czasem kamień padal z kąta na rurę, 
a dowcipy i przycinki spotykały śmiałka, co lek- 
ceważy! skromne ubranie głowy. 

Agaton Giller, z którego czerpiemy opis 
powyższy, taką kończy go uwagą: „Jak Rok tak 
wojna, rewolucja 1 ruch ma swoje mody. Je- 
dność kierunku politycznego wyraża się W cza- 
sach rozegzaltowanych nie tylko we wspól- 
nem dążeniu, ale lakże i w jednakowym ubiorze. 
Zrzucenie kokardy narodowej lub też przyjętego 
ubioru, uważane bywa za protestację przeciwko 
woli ogółu, i za opuszczenie powszechnego pędu 
i jako takie ulega prześladowaniu*. *) 

Wreszcie dla ilustracji naszego zagadnienia 
poslużyć może tak glośna niedawno, sprawa ju 
es culottes. Czy modę tą wynalazi krawiec 
taki czy inny, nie ulega wątpliwości, że myśl po- 
dobna nie mogla by się zrodzić przed laty pięć- 
dziesięciu lub więcej. 

Nie jest to bynajmiej przypadkiem, że pow: 
siala ona wtedy, kiedy kobiety we wszystkich 
prawie krajach prowadzą tak energiczną walkę 
O swe równouprawnienie I kiedy nikt już nie 


PJ 


») Agaton Giller, Manifestacje Warszawy JH81 r. 
Stanielawów 1810. str, 54. 


wąlpi, że zwycięztwo ich w lej walce jest tylko 
kwestią czasu 


Reforma stroju kobiecego jest oddawna 
przedmiotem bacznej uwagi działaczek na polu 
emancypacji. 


Pani Dieulafoy, która towarzyszyla mężowi 
w podróżach w stroju męzkim, zdobyła, jak świad- 
czy Gomez — Carillo liczne wielbicielki 

„Spódnica, mówiły one, jest oznaką niewoli 
kobiety W spódnicy nie można siworzyć nic 
wielkiego. Mężczyźni nam je narzucają, tak, jak 
jarzmo wotom”. 1) 

Badacze strojów od dość dawna przewidują 
możliwość zwrotu, który w ostatnich czasach wy» 
wolywał na ulicach miast europejskich zbiegowi 
ska tlumu, oburzonego nową formą odzieży żeń- 
ba, 

„Od niedawna zaledwie, pisze Ludwik 
Bourdeau, znakomity badacz i autor wielu dzieł 
2 dzledziny historji kultury. kilka niepodległych 
kobiet, imaczących o zupelnem wyzwoleniu swej 
pici, proponuje zrelormowanie spódnicy, symboli 
niewoli domowej i uczynienie Slroju kubiecego, 
przystosowanego do życia wewnętrznego, bardziej 
podobnym do męzkiego, przystosowanego do ży- 
cia na zewnątrz. Dzięki pobłażliwości mady, ko- 
biety noszą już nasze żakiely i kamizelki; istotną 
wszakże i najtrudniejszą reformą, bylo by wlo- 
żenie spodni, na znak rowności, jeżeli nie prze- 
wagi. Reforma ta. która w życiu kobiety, stano- 
wia by przewrót głębszy, niż wszystkie przewroly 
przeszie, nie ma szans powodzenia, dopóki ko- 

iela nie zdobędzie równouprawnienia cywilnego 
i politycznego“. ") 

Jest to jedynie trafne ujęcie sprawy. Nowy 
strój kobiecy, jeżeli wzbudzil protesty tak ener- 
giczne, to wszak nie ze względów moralnych, 
estetycznych, lub jakichkolwiek innych względów 
uzasadnionych i rozumnych, ztemi bowiem wzglę- 
dami strój, szczególniej koblecy, nigdy się nie liczył 
i nie liczy. Jeżeli ludzie znieśli ver/ugadins, pa- 
niers, krynoliny, dzwonki à trzewiki 4 fa Panłaine, 
fryzury na trzy stopy wysokości i kapelusze, do- 
chodzące do calego metra średnicy, to dla cze- 
góż nas tak dziwią lub oburzają jupes — culattes? 
W towarzystwie tych wszystkich dziwaciw, które 
tworzyła | tworzy moda, doprawdy, nie bylyby 
one jeszcze najgorsze. 

To też źródło protestu przeciwka nim jest 
inne. Przedewszystkiem, la ich nowość, prze- 
wrót w obyczajach, niezwykły widok, do którego 
wzrok nie jest przyzwyczajony. 

Jest to staly powód niechęci przeciwka każ- 
dej nowości, musialyby więc jupes-culottes w każ- 
dym razie wytrzymać niaki ze strony tlumu, Tem- 
bardziej zaś narażone są na nie, że symbolizują 
równouprawnienie kobiety dotychczas nie woles 
lone w życie. To jest glówny powód protestu. 

Nie wchodząc w to, jaka przyszłość czeka 
nową formę odzieży kobiecej, sposób, w jaki zo- 
stała ona przyjęta i chwila w której zaczęto ją 
propagować, świadczy, jak ścisły istnieje związek 
pomiędzy modą, a stanem duchowym i politycz- 
nym danej epoki, dowodzi, że mada nie jest ob- 
jawem przypadkowym i dowolnym, nie jest ub= 
jawem twórczości czy kaprysu jednoslek, ale wy- 
pływa z ducha swego czasu, w ścislym jest zwią- 
zku z całoksztaltem jego myśli, uczuć 1 d.żności. 


™ E, Gomez.Carillo 1. c. e, str. 155. 
1) Lonia Bourdeau. Histoire de I habillemem et 
de la parure. Parie 1004, str, 210. 


I tak, jak paleontolog na zasadzie jednej lub 


kilku kości odiwarza cały szkiclut zaginionego 
zwierzęcia, jak lingwista na podstawie pierwiast- 
ków wyrazów odkrywa tajemnice pokrewieństwa 
narodów, ich bylu pierwotnego i wędrówek, tak 
samo na podstawie panującej mody, można ad- 
tworzyć duchowe i spoleczne oblicze danej epoki. 

A jednak to tak ważno ziawisko spoleczne 
w literaturze. polskiej nie doczekało się rozbioru, 
chociaż, jak się przekonamy, ma ono dla nas 
większe znaczenie, niż dla jakoklegokolwiek in- 
nego narodu. T lea względ wlaśnie skierował mo- 
ią uwagę na ten przedmiot, zniewolił do jega ba- 
dania, W naszem życiu spalecznem | politycz- 
nem jest mnóstwo faktów, do których wyjaśnienia 
znacznie przyczynić się może rozbiór tego tak 
ważnego, a ink lekceważonegn zjawiska — mody, 
(idy jednak tak rozlegle ogarnia ona kredi, 
badania jej we wsystkich objawach znaczne przede 
stawiałoby teudności i nad miarę rozszerzyła ra 
my pracy niniejszej. Za fnktyczną więc pod- 
stawe badania weźmiemy nałpopylarniejszy objaw 
mody —- strój. Poslada on wszystkie lej cechy, 
lo zniem,co 0 madzie nauczy nas ubranie, zawie: 
rać w sobie. będzie cechy ogólne mody, wystar- 
czy więc zupelnie dla naszego celu. 


II Cel mody. 


Sprowadziliśmy zatem nasze zagadnienie do 
pytania: jakie znaczenie ma moda w dziedzinie 
siroa? Wszechstronny wszakże rozbiór nawet 
tego pyłania nie leży w naszych zamiarach. 
Modnie wystrojona dama nie przypuszcza zapewne, 
ile złożonych zagadnień psychalogicznych, esle- 
tvcznych, hygienicznych, społecznych nosi w fal- 
dach swej sukni I pod skrzydłami swego albrzy: 
miego kepelusza. Otóż nie mam hynaimniej za- 
miaru analizować wszechstronnie tej modnej 
damy. 

Pozostawiam artyście gromy, które rzuci 
zapewne na dziwolązi i skandale estetyczne wszysi- 
kich dotychczasowych strajów, szczególniej kobie- 
cych, hygieniście oburzenie na szkodę, którą 
kobietom i ich dzieciom wyrządzają niewygodne 
i krepujące przvrządy, slanowiące nieodzowną 
część toalety kobiety cywilizowanej Pozostawiam 
moraliście rozważanie wplywu, jaki na jej duszę 
wywiera ześrodkowanie całej Uwagi na ozdabianin 
ciala i nieuniknione stąd współzawodnictwo z in- 
nemi kobietami, ciągln chęć zwracania na siebie 
oczów | nieustanna myśl © tym; rozważanie pustki 
duchowej, próżności, zawiści I tych wszystkich 
spustoszeń, które w duszy indywidualnej i w du- 
szy zbiorowej, sprowadzają iak niewinne na pozór 
kóranki i jadwable, 

Pozostawiam ekonomiście badanie szkodli 
wego wpływu mody, jaka jednego z objawów zbyt» 
ku I mariatrastwa dobra narodowego, jako źródła 
falszyweso kierunku wytwórczości i niesarawiedli 
wego podziału bogactw, 

Nie te zagadnienia zajmą moją uwagę. 

Nie będę wylicza! tutaj grzechów mody 
przeciwko smakowi estetycznemu, zdrowemu roz- 
sqdkowi i moralności, nie będę potępiał jei nety 
slvcznych  dziwolągów, jej rujnujących skutków 
ekonomicznych, jej demoralizujących wpływów, jej 
szkodliwości dia zdrowia fizycznego 4 moralnego. 

Wogóle nie nie będe potępiał, zastrzeżenie 
bardzo ważne, kiedy mowa 6 inodzie, byla ona 
bowiem wylącznie prawie przedmiotem drwin 
i wymyslów. 1 ludzie przyzwyczaili się do tego, 
że na modę można tylko sarkać, chociaż wszyscy 


je] ulegają. Jeżeli jednak potępianie wogóle, ja- 
ko morał spoleczny, jest rzadka użyteczne, to 
potępienie miody stanowiłoby bezcelową stratę 
CZASU 

Wyszla ono zwycięzko z walk. które wyla- 
czały jej wszystkie religje i wszystkie prawodastwa, 
przeszła z Irynmiem przez bicze wszelkich możli- 
wych drwin, satyr i karykatur; nie ugięła się ani 
przed rozwojem wiedzy, ani przed wzrastającą po- 
tęgą ducha ludzkiego, anl przed ideałami społecz- 
nymi naszych czasów. 

Kroczy dziś, jak przed wiekami. potężna 
władczyni świata cywilizowanego, w niebywałym 
przepychu sil | biasku, | żadne papierowe grzmoty 
porażki jej nie sprowadzą, ani nie przyspieszą. 

Nie będę więc powiększał liości chybioni 
sirzatów, n zajrzę w oczy temu Molochowi, po- 
chlaniającemu krocie ofiar, bez wszelkich uprze= 
dzeń, z objektywnym spokojem obserwatora. 

Pytania, które mi nastręcza moda, należą do 
do dziedziny socjologii, nauki, klóra nic nle potę- 
pia, nic nie zaleca, lecz tylko bada, poznaje 

Pierwszym z nich jest pytanie: dlaczego czlo- 
wiek ubiera się modnie? 

Ażeby na” nie odpowiedzić, musimy przede- 
wszystkim ustalić, dla czega czlowiek ubiera się 
wogóle? 

Pytanie na pozór proste, a jednak w nauce 
to do niego znaczne panują różnice. 

Jedni sądzą, że pierwiastkowym celem ubra- 
nia jest ochrona ciala przed szkodliwymi wply= 
wami niepogody i niehezpieczeństwami ze strony 
rozmaitega rodzaju kalców, cierni i t. p, które 
ciało pokaleczyć lub uszkodzić magą '). 

Inni uważają to za pobudkę drugorzędną, 
rolę zaś czynnika pierwszorzędnego wedlug nich 
gralo tutaj uczucie wstydu) 

Inni za zasadnicze żródlo ubrania uważają 
chęć ozdobienia się: są, powiadają. narady, które 
się nie ubierają, ale nie ma takich, kióreby się 
nie ozdabialy, co zresztą konstatowol już Seneka, 
nazywając człowieka animal elegans. 

Wreszcie istnieje pogląd, który cel ubrania 
widzi w kokieterji kobiety. Prawdziwy cel ubra- 
nia, mówi Ciomez-Cariilo, to zakrycie wdzięków, 
aby |e tym lepiej uwydatnić. i przytacza zdanie 
pam Mardrus; „kobieta nada jest pięknym nosą- 
giem, aby ją zrobić paządaną, trzeba ją ubrać” '). 

Nie będę wchodził w szczegóły lego sporu 
i gotów jestem zgodzić się z tymi, którzy jak np. 
Rourdeau przyznają wszystkim wzmiankowanym 
czynnikom znaczenie równorzędne. Pozwalam so- 
bie dla tego spór ten pominąć, że ani poirzeba za- 
bezpieczenia się przed wpływami zewnętrznymi, 
ani uczucie wstydu lub wzulędy moralne, ani chęć 
ozdobienia się, lub kokleterja, nie są w sianie 
wytłómaczyć, dla czego ludzie ubierają się jedna- 
kowo, | dla czego w tym naśladownictwie idą za 
tymi, a nie innymi wzorami i t. j. dla czego ludzie 
ubierają się wedlug pewnej mody. 

Wszak din zabezpieczenia clala wystarcza 
ubranie cieple | nieprzemakalne. Względy mo- 
ralne zaspokol zupełnie dostatecznie pokrycie 
ciala, bez względu na krój materję lub barwę 
ubrania. Chęć azdabienia śię i kakieterja wska- 
zywaluby raczej indywidualizację odzieży, przysto- 
sowanie jej da budowy ciała, koloru włosów 


3) Boxrdeau |, c, str. 1 
3) Heinrich Schartz. Grundzilge einer Philosophie 
der Teacht. Stuttgart 1901. str, 6. 


1) Gomez-Carilio |. c. str 157. 


i cery twarzy. Niejedna dama daleko lepiej uwy- 
datnila by swą urodę np. w stroju włościanki z 10- 
wickiega lub krakowskiego. niż w modnej iaale- 


cie. A jednak ubiera się madnie! Dlaczego? 
Z liczby pobudek mady musimy wylączyć 
jeszcze żądzę zbylku, użycia. Nie ulega wąlpil- 


wości, że ubranie samo przez się, nie doslarcza 
rozkoszy człowiekawi, że dla tego wystarczyłoby 
ubranie cieple, wygodne, z materialu miękkiega 
| przyjemnego w użyciu  Zbylek, jakkolwiek czę- 
sto iowarzyszy modzie. nie jest wcale komeczną 
jej cechą. Wszak można sobie wyobrazić modę 
skromną, | takie nawet się zdarzały, szczególnie 
w epokach rewolucylnych Wiec chęć użycia, 
pranine rozkoszy również mody nam nle wy- 
Jaśnia. 

Istnicje wszakże jedna leszcze możliwa po- 
budka naśladownictwa w stroju, a szczególniej te- 
go, która nosi nazwę mody. 

Jest to chęć wyróżnienia stę, wykazania swej 
wyższości siły, bodiciwa. stanowiska lub też przy: 
należności do takiej lub innej grupy społecznej. 


(Cid. n). 


Jezef Lange 


Przyjaciele ludzkości. 


W okresie walk religijnych, kiedy ponury cień 

Inkwizycji padał na świal miatany szałem 
prozelityzmu | splywający rzekami krwi -- tu i aw- 
dzie wstawali zwiastuni lepszych dni i wśród wy- 
cia rozżartych gorliweów głosili zasady lolerancji. 
A byl wówczas indyferoniyzm w rzeczach wiary 
poczytywany nietylko za nonseus, lecz I za zbró- 
dnię. Dziś we wszystkich cywilizowanych krajach 
jest on padstawą współżycia jednostek | wyznań. 
Jedynie na krańcach kulturalnego śwlała przenis 
tolerancji czyli wolności sumienia pozostał mariwą 
literą. W niczyich jednak oczach nie jest to wy- 
jątek chwalebny, ani wzór godny naśladowania. 

Ledwie z jednego wyleczona ohlędu popadła 
ludzkość w drugi. 

Jak dawniej silq narzucano religię, tnk dziś 
narzuca się narodowość. Zamiast zachlannych 
Kościołów nastały Państwa zdoby: Dawniej 
ogniem i mieczem tępiona wyznania obce, dziś 
wszelkimi środkami wypiera się obce kultury, 

Absurdem t bolączką naszych cznsów jest 
nacjonalizm, operujący środkami przemocy. Ob- 
ted wżarł się w mózgi tak glęboko, że siraszliwa 
waśń narodów znajduje natchnionych bardów, ca 
sławią akta przemocy, sami należąc do jej opłaka- 
nych ofiar, 

Ale znaleźli się i tacy, co pragną nbsurdowi 
kres położyć ı wyrwać Europę z niszczacej hyp- 
nozy „zbrojnego pokaju“ Żeby przywrócić nor- 
inalny tak postępu należy równouprawnienie wyz- 
nań uzupełnić riwnouprawnieniem narodńw. 

Taki jest ogólny program pacyfizmu, Wielu 
traktuje go jako płonne marzenie, wylwór oder- 
wanych zasad. Aleć wolność sumienia, długo 
Poczytywana za mrzonkę, stała się w roku 
G48-ym_podslawa prawa publicz.ego państw 
Europy Zachodniej. 

Z pomiędzy wspdlczesnych przyjaciół ludz. 
kości, którym ta sprawa leży na sercu, śmierć 
skosila w ciągu oslatnich paru miesięcy, czlery 
ardzo wybitne i znane postacie, W krótkich po 
sobie odstępach czasu zmarli. Wiliam Thomas 
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Stead, Jakób Nawikow, Fryderyk Passy | Anatot 
Leroy Benulieu. 

Tym czterem przyjacialom ludzkości godzi 
się poświęcić nieco iwagi i miejsca na łamach 
Prawdy, kióra nie traci nigdy kontaktu z czolową 
myślą zachodu. 


William Thomas Stead. 


Pośród tysiąca sześciuset ofiar Ziłoni'a nie 
zwrócono w naszej prasie uwagi na nazwisko, 
przyćmione blaskami Astorów i Strausów. A je 
dnak śmierć Stead'a odczul świal auglosaski na 
obu pólkulach jako najboleśniejszą stratę, 

„Stead był dziennikarzem, jako człowiek 
swojego wieku, Za czasów Chrystusa byłby za- 
pewne apostołem, za czasów Lulra twórcy no- 
wej relluji, Co uderza w tej postaci b inej | ży- 
winłowej, ra niepohamowany rózmach twórczy, og- 
rom i rozmaitość środków oddziaływania. Byl to 
niepospolicie plodny | świetny pisarz, Zrazu pl- 
sywal powieści | opowiadania dla dzieci, godne 
słanąć obok Andersenowskich, późniel iantaslycz- 
nym płórctn skreślit kilka książek, godnych Edga- 
ra Poe'go i Hofimana, wypełnił w znacznej mie- 
rze 20 roczników Review of Reviews, wydal 15 
tomów pism politycznych, a' nadło kilka tysięcy 
artykułów rozsiał pa prasie angielskiej i amery- 
kańskiej, osiągając w ten sposób jeden z naj: 


większych wysiłków pracy twórczej, do _ jakiej 
zdolny iesi umysl czlowieka. 
Charakter Stead'a niemniej zdumiewa, jak 


ı jedo umysł Syn wiejskiego pastora. cale życie 
hołdowal surowej puryłańskiej etyce, byl pionierem 
cnoty w pięknym, spartańskim slowa lego znacze- 


niu. I'miłowanym jego bohaterem byl Oliver 
Czomveli. Carlyle mawiał o nim: „the good man 
Stead“. 


Kiedy czylam Steađ'a, zdaje mi się, że 
Gromvell zmartwychwstał —mawiał kardynal Man- 
ning z komicznym przerażeniem. Lord John 
Marley. wydawca Pall Moli Gazette gdzie Stead 
pierwsze stawiał kroki, bał go się, jak ognia, choć 
żył z nim w serdecznej przyjaźni i wkrótce mia- 
nował swoim zasiępcj Steud rzucił się w od- 
met polemik z niepohatnowaną furją i niebawem 
wysungl swój dziennik na czoło prasy angielskiej. 
Z jego imieniem wiąże się też niejedna chlubna 
karta jej dziojów. 

Stead wynalazł interview. Prowadził słynne 
na świat caly kampanie. Atakowal i obalal wy- 
niosle aulorytety, nietykalne powagi, Nieubla 
gany wróg faryzelzmu, gromil ohludę angielskie! 
obyczajów, źródło nienawiści i utrapień Byrona 
i Wilde'a, demaskując egoizm i razpustę mo- 
nych  loqdów spowodował istną w tych sierach 
panikę,  Świotnym, jak stal Inącym piórem bronił 
pokrzywdzonych, osłaniał maluczkich, razil wy: 
zysk 'dużycie, Ankietą o warunkach pracy ko: 
biet i dzieci ocalil tysiące istot od $wierci i hań 
by. Opromieniła go sława niezwykła; wplyw Sie 
ad'a poprzez ocean dosęgnął Ameryki i Australii, 

Stead zacząl też wyblegać myślą poza oj- 
czyste granice. W r. 1889 zaklada Review of Re- 
views, pisma, zakrojone na miarę wszechludzką, 
organ calego kulturalnego człowieczeństwa. Szu- 
ka w nim spasohów ku zbliżeniu narodow, podej- 
muje wymianę myśli poprzez krańcu świala, mo- 
zolnie í wytrwale buduje gmach solidarności ca- 
lego rodzaju na niewdzięcznym gruncie dumnej 
odrębności brylańskiej. Wywolal istny przewrót 
w pojęciach wyspiarzy, niechętnie spozierających 


na tamten brzeg kanału. 
jednocześnie w Londynie, New-Jorku i Melburnie. 

Stal się królem dziennikarzy Dn swych za- 
żyłych przyjaciół liczyl Gladstona, kard. Man- 
ninga, księcia Walii, wielu wybitnych mężów sta- 


Wydawał swoje pismo 


nu, artystów, uczonych świala calego. 
dnia wpadl do pracowni Steuda Cecil 
1 rzekl oheesowo: 

Pun masz lalent i zapał, ja mam pienię- 
dze, zróbmy spólkę, Cobyś pan począł mając 
w ręku miljon funtów szierlingów? 

Stead opowiedział: 

- Stworzyłbym dwa wielkie dzienniki, je 
den tu, drugi w Paryżu, w celu zniesienia uzbra 
jeń I zbratania narodów 

— All right. Trzymam 25 miljonów fran- 
ków do panskiej dyspozycji. 

Stead udal się do Fiaol'a, redaktora parys- 
klej Revue, by go postawić na czele nawego 
dziennika w Paryżu z kapitałem 10 miljonów. 

"Tymczasem jak grom z jasnega nieba spada 
wieść o wojnie afrykańskiej, w której Rhades, 
wespól z Chamberlałnem i Jemesonem, wladomą 
odegrał rolę. 

Slead odrzucił miljony, zerwal z Rhodes'em, 
wysląpił z grzmiącym, płomiennym, godnym pra- 
roków bibillinych, protestem przeciw lej wojnie, 
w której widział hańbę swego narodu. Idąc za 
glosem sumienia, niczlomny ien człowiek wyrzekł 
się nietylka władania największym w Europie or- 
ganem prasy, lecz 1500 miljonów, które Cecil 
Rhodes pragnąl przekazać mu w testamencie, ca 
hyło powszechnie wiadome. Padeptal In wszy- 
siko wielki purytanin i w świętym gniewie piętno 
wał niegodny czyn swoich rodaków. 

Poniewczasie, kiedy nieszczęsna ta wojna 
pochlonęła 100 tysięcy ofiar, kilka miljardów i zna- 
czną część autorytetu W. Brytanji w oczach świa- 
ta — przyznano Stead'owi rację. 

Stead przyczynił się bardzo poważnie do 
zbliżenia Angljl z Ameryką Północną; dzieła to 
niedawno zostalo uwieńczone trektatem rozjem- 
czym, nazawsze usuwającym grożbę wojny dwóch 
wielkich odłarnów rasy anglosaskiej. 

Jednocześnie pracował gorliwie wespół 
z Finotem nad zbliżeniem anglo-francuskim. 
Dziś opiera się ono na trwałych podstawach. 
Symbolem wymownym teg» trój-porozimienia jest 
bòdaj New Fork Herałd Gordona Renell'a, wy- 
dawany w Paryżu. w języku angielskim. 

"Trzecią próbę zbliżenia z Niemcami musinl 
Słead wprędce porzucie. Uznawszy plonnaść 
swych nsilowań w lej mierze. jako człowiek 10- 
giczny i prawy Anglik, wszcząl kampanię a po- 
większenie brylańskiej Hoty wojennej, chociaż me 
było mu tajnym, że czyniąc to, pozbawia się no- 
środy Nobla, do której mial prawo pierwszeństwa, 

Nic posiadał Stead nigdy odznak, nagród, 
zaszczytów, W ostatnich latach życia, u szczylu 
slawy, był orędownikiem już nie jednostek, lecz 
ludów. Wysyłana doń petycje, wzywano jego In- 


Pewnego 
Rhodes 


terwencji. Nieraz stawał jako pośrednik w dzie: 
jowych zatargach. Okokczności. w jakich weze 
wana go do Pelersburga w r 1907-ym zaslogują 


na bliższe poznanie Stead nic byl wówczas zro- 
zuimanym. Przekladal, ostrzegał, llómaczył. Wszy- 
stka nupróźno. | znów przyznano mu sluszność— 
poniewczasie. 

W _ostainich latach życia popadł w misty- 
cyzm, Z wlaściwym sobie zapałem, z heroiczną 
brawurą siawiąc czolo szyderslwu padjął pierwszą 
tego rodzaju próbę słałej komunikacji między świa- 
tém żywych i światem umarlych. ędziwy entu- 


$ 


zjasta pragnal w końcu wybiedz po za granice 
miejsca i czasn, wprzęgnąć dusze minlonych po- 
koleń do wspólpracy doskonalenia ludzkości. 

Jan Finot, który nie pndzielat bynajmiej za- 
palu swego przyjaciela ani gorącej wiary jego 
w obcowanie dusz, przyznaje wszelako, że na sean- 
sach spirytyslycznych u Stead'a zachodziły rzeczy 
dziwne. W r. IMOG-ym nietylko wiedziano tam 
o spisku królnbójców serbskich, lecz. nawet ostrze 
żono konak za pośrednictwem posła serbskiego 
w Londynie, na ca formnine istnieją dowody, 

Wr z doznał Siead ciężkiego zawodu, 
Wybuch wajny włosko-tureckiej, która usłławał 
zażegnać osobistymi wpływami w Rzymie | Stam- 
hule przepoił do gorycza. Wstęnujac na po- 
most Titanica, który do wiózł da Stanów Zied- 
noczonych na fournée propagandy Pokoju 
Stend zdradzał już pewne znużenie W` czasie 
katastrofy podobno nie usiłowal się ralować; tra- 
ha owej nocy nie widziano go wcale na pa- 
kładzie. 


Zainal w G%im roku życia. zostawiając no 
sohle pamięć jednej z nalczystszvch postaci w dzie- 
jach świata. Ancia uczetla do wspanalem po- 
urzebem w Weslminsterze, a jeszcze piękniejszy 
hołd złożył mu parlament, wotująac w tempie przy- 
śpieszonym Criminal Law Amandemtent Bill 
w celu ulżenia niednli kohiecej, a ca Stead nie- 
jedną stoczył kampanię. 


L. Brunn. 


Z mojego pobytu 
w Paranie 


p. dlugiej i ciężkiej przeprawie przez morza 
stajemy wreszcie u wrót obiecanej krainy 
brazylijskiej 

Do raju dostają się po przejściu czyśćcowej 
pokuty. Toświadczyliśmy tego na sabie, dzięki 
staraniom krakowskiego Towarzystwa Emigracy|- 
nego, które kieruje wychodźców na linje okręło- 
we, pod każdym względem najgorsze, otrzymując 
za la pewne dochody na cele towarzystwa. 

Na okręcie „Columhia* towarzystwa Austro- 
Americana nikt z zalogi nie umiał słę porozumieć 
z pasażerami, Z konieczności używają mnie za 
pośrednika | muszę zaznajamiać się z wszelkiemi 
\istoryjkami okrętowemi. kiórym za temat slużą: 
brudy, bratane obejście się za'ogi, ciasnota po- 
mieszczenia | klasyczne jadlo o wyglądzie i sma- 
ku potnyj, bardzo, jak sądzę, odpowiednie dla 
nierogacizny. 

- Jechaliśmy już na statkach rozmaitych I= 
nil. nie wyłączniąc najgorszych bremeńskich, lecz 
pojęcia dotychczas nie mieliśmy, żeby tak mo- 
žna było ludzi traktować i żywić, — opowiada mi 
jeden z udających się do Argentyny Dalmatyń- 
ców; — żadnych reklamacji nie chcą lu uwzględ- 
nlać, odpowiadając, że tak źle chyba nie jest, 
kiedy inni pasażerowie znoszą to jakoś spokojnie 
1 nie skarżą się. A inni przecie nle umieją mó- 
wić!- kończy z żalem. 

W wyobraźni naszej zachodnia Europa ko- 
jarzy się z pojęciem tadu, uprzejmości | ludzkiego 
traktowania maluczkich. Stosimki okrętawe w ja- 
skrawej są z tym pojęciem sprzeczności. 

— Książek na okręcie niema, a choćby i były, 
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to któżby je dat tym ludziom — informuje mnle 
młody komisarz okrętowy, — zniszczyliby przecie. 

W porcie Paranagua mamy już próhkę in- 
nych porządków -- brazylijskich. Emigrantów 
przewożą z okrętu wielką lodzią bez  nakry- 
cia, pomimo ulewnego deszczu. Na brzegu 
niema przystani, więc pasażerów wclągają um 
brzeg za ręce, kolnierze, a nawet uszy. Pewną 
korpulentną jejmość windowana z dwukrotną pau- 
zą, nie zważając na krzyki przerażonej lą me- 
zwykłą lokomocją niewiasty, 

Urządzenie „Ciospody dla lmigrantów* iście 
postępowe: podłoga I nary—to calkowite nmeblo- 
wanie, Po belkach skaczą. ku wielkiej uciesze 
dzieci, szczury. „Rałłen Cirkus Hotel“ napisal 
jakiś dowcipniś kredą na ścianie. 

Jedzenie po okrętowem wydaje się wychadź- 
com bardzo smacznym: uprzejmość kucha 
Indianina rażąco odbija ad szorskiego ohejścia 
nerwowych, narwanych Brazyljan. Paranagua , poto- 
żone bardzo nizko nad poziomem morza. posiada 
wyjątkowo, jak na Parane, gorący, niezdrowy kli- 
mai. Potęga przepysznej podzwrotnikowej roślin- 
ności wprawia w podziw i przytłacza swym ogro- 
mem wychodźców. 

— Jaki to piękny ten boży świat! — szepczą 
zdumieni. 

Pa krótkim  kalkunastogodzinnym odpoczyn- 
ku ruszamy dalej. 

Wiozą nas koleją przez zdumiewające swą 
malownicznością góry Serra do Mar. Takich mo- 
stów, wiaduktów, luneli nigdzie na świecie nie 
spotykamy. Tu rzeczywiście sztuka inżynierska 
dokonała cudów. 

Podróżni, jak w gorączce, przebiegają od 
jednego okna wagonu do drugiego, nie chcąc 
utracić nic z lego widoku. którego już więcej za- 
pewne nie zobaczą. Z jednej strony wznoszą się 
groźnie niebotyczne skaly, z drugiej pod nogami 
rozwiera sie przepaść z szumiącemi w głębi ka- 
skadami strumyków, niknącymt gdzieś w dali, 
w barwną zielenią okrytych dolinach. Co chwila 
ukazują się jak modre piatki, unoszące się za pn- 
wiewem wiatru, niebicskie motyle Marpha aega. 
Nieliczne chałki—ukryte w gąszczu bananów. 

Po drodze jesteśmy przedmiotem zacieka- 
wienia Brazyljan, Szczególniej interesują Ich 
dzieci; 

— Ci, to już prawdziwi Brazyljanie — lto- 
maczy mt pewien jegomość, — a 0 starszych lo 
my nie dbamy. Zresztą na Polaków | tak skar- 
żyć się nie możemy, Niemiec, choć się nauczy 
po naszemu, ma serce zawsze niemieckie, a Po- 
lak, aby przyjechał, to już jest  Brazyljaninem, 
a częślo, to i większym patryjotą, niż my sami. 

Po przebyciu gór w wagonach staje się 
chlodno, zniknęły piękne widoki, widnokrąg zaj- 
muja ponure piniory (dgraucaria  brasilicnsis). 
Wkrótce przybywamy do kresu podróży. 

W Kurytybie zatrzymuję się dłużej w celu 
poznania miejscowych stosunków. Naturalnie, 
pierwsza wizyta w redakcji Polaka w Brazyłji. 
Wypytoję się o polskie instytucje, gmachy publi- 
czne etc. 

Istnieje tylko „dom polski“, lecz i ten tak 
okazale wygląda, iż proponują mi zrobienie zdję- 
cia z innego jakiego budynku. 

Kierunek 1 znaczenie polskich organów pra: 
sy p. redaktor sądzi oryginalnie: 

-— Mnie obchodzi lylko, czy dane pismo po- 
piera moią politykę, czy nie. Bo ja tu robię 
politykę za wlasne pieniądze — O widokach 


GEGEN 


na przyszlość przybywających tu Polaków redaktor 
ma wysokie wyobrażenie: 

— Tu, w Paranie wszyscy mogą liczyć na 
wszystko, takle lu szerokie pole da pracy. 

Dowiaduję się później, że mówiący te slowa 
już grube pieniądze utopił w rozmaitych przed- 
siębiorstwach, jak dotychczas, bezowocnie 

Wprost przeciwiega zdania jest redaktor 
drugiego pisma „Gazeta Polska w Brazylii”. 

Niema lu żadnych widoków, ani przy. 
szłości: praca na kolonjach jałowa, wycterpująca 
daje tylko ni życie. W miastach wiele przejść 
Irzeba, zanim się czlowiek przyzwyczaił do języka 
| miejscowych warunków, lecz i póżniej tylko się 
marnie wegetuje. 

Pole do dzialalności mają tylko panny do 
wzięcia; ż powodu znacznej mniejszości procento- 
wej kobiet o wiele tn łatwiej o ładnych i bogatych 
epuzerów. Naturalnie, mowa tylko o Brazyljanach. 
1 jedno jes Co drugi Brozyljanin w kolnie- 
rzyku (Brazyljanie dzielą się na trzy kategorje' 
strajnych w kolnierzyki, ARVE sobie wdzię- 
ku przy pomocy fantazyjnie zawlązanej chusteczki 
na szyi | nie znających żadnej z tych ozdób), to 
albo „dotłar* albo „engenheiro“. Jakaż więc lam 
łatwość osiągnąć szczyt naszych panien, —zostać 
panią inżynjerową! 

Stolica Parany jest miasteczkiem bardzo 
rozległym i dość ożywionym. Tramwaje ciągną 
galopujące muły— bardzo cenioae w Brazylji zwie- 
rzęła. W oknach cale szeregi pań brazylijskich 
opartych o  specyjalne, zewnętrzne framugi, 
o pięknym powlóczystym spojrzeniu. Wyslawa ta- 
ka trwa dn zmroku, świadcząc o niewyczerpanej 


ofiarności Brazyljanek w spełnianiu tak poważ- 
nego zadania — urozmaicania widoku prze- 
chodniom. 

(C. d. u.) Tadensz Chrostowski. 


KRYTYKA. 


Wystawa minjatur. 


Urządzona przez Towarzystwo Opieki mad Zabytkami 
|-reerek 


(Dokończenie). 


Anglicy XVI I pierwszej polowy XVII wie- 
ku— jak Isaak i Peter ()liverowie, Haskins — nle 
tworzą rzeczy ani ladnych anl ciekawych, Wy- 
bija się Samuel Cooper. Jego przepiękna glówka 
„Miss Christian Timple“ może być zaliczoną 
da najladniejszych minjatur w historji. W rozwoju 
tej gałęzi sztuki odgrywa rolę w pewnym stopniu 
nowatora Jan Pelitot, gandawczyk (ur. 1607 r.), Arty- 
sta emaljer, pod wpływem Van Dycka, przerzuca 
sie na minjalurę, wzbogaca paletę w barwę purpu- 
rową, czem ulatwia wydohywanie koloru ciała, 
nadaje porlrecikom ów polor wytwarności, jaki 
od tej chwili staje się atrybutem miniatury. 

Te dwie zaslugi, wskazane przez Lemberge- 
ra, czynią z Petilofa mistrza jego sztuki, — 
W ciągu XVIII wieku minjatura rozwija się w A 
glji - Reynolds'owskie potrety Richarda Cosway'a, 
twórcy prześlicznego portretu pani du Barry, Cza- 
rują kobiety, Smarth i George Engleheart malują 


tysiące flglarnych główek. Piimer wpada już 
w obrzydliwą manierę. 1 dopiero pod koniec 
XVII] wieku zakwita miniatura „istatna”, to zna- 
czy ta najbardziej rozpowszechniona, owa grote- 
ska owiana porcelanowym uśmiechem rncoco - 
wych dam, iak one miła i nieszczera, a tyle 
wspólnoty z istolną sztuką mająca, ile jej mialy 
fêtes champêtres z wolna zabawą ludu na tle tak 
i wód. Nie malowali już miniatur mistrze, iak ta 
się dztało w XVII w., lecz specjaliści, nadworni 
malarze, dla których piękne kłamstwo bylo czę- 
stokroć wartościa portretu, (Bouchot pisze, iż do 
Isabey'a spieszyty Ilumnie damy, pragnące odre- 
staurować zniszczone twarze.. przez portret) 
1 om to nadali właściwy charakter sztuce minja- 
turowej. drobnostkowe, niemal subtelne wykon- 
czenie uogólnień, bez zadłębiania się w charak- 
terystyczne cechy człowieka żylącega Jeszcze 
ostatnie piekne miniatury wyszly z vod pendzia 
Nattler'a i owedo Roccacia w malarstwie XVIII 
wiekn. mistra Honoré Fradanard'o. 

T wówczas. gdy zewnętrzna wytworność za- 
słępowala wszelkie wartości człowieka, elegan- 
ckie i rzekomo subtelne miniatury byly dorąco 
pożądane. Dnstarczał ie pupularny we Francii 
szwed Adolf Hall — notem zaś owa autorka sto- 
dkawo - mdlych pasteli, wenecjanka, Rosalba 
Carriera. Ona in zdaniem Lembergera (według 
Bolchot'a zda się iż Hall) adrzuciła dotychcza- 
sowy kierunek pointillistyczny, rozpoczynając no- 
wy okres „spirylualisyczny* ') 

Na schyłku wieku XVIII i na początku XIX, 
gdy malarze przedrewolucyjni popadh w niełaskę 
u ludu, a tryumfował Dawid. powstają nowe szko- 
tv minjaturzystów Tworza je Jacques Augustin 
i Jean Bapliste Isabev. Kontvnuują ich tysiace 
uczniów, z pośród klórych wybija się Saint, Hes- 
se t inni. 

Do roku IRIN trwa nieslabnąca popularność 
Auaustin'a. gdy spryiny Isabey poczyna czarować 
rzekomą wvtwornościa, wkrada się w laski dwo- 
ru, dawniej Marii Antoniny, teraz Nanaleona, 
Ludwika XVII, Karola X, nawet Napoleona III. 
maluie portrety cesarzowej Józefiny, cesarzowej 
Engenii Popularność jego wzmaga się, gdy pn- 
znawszy smak cpoki, poczyna owlewać główki 
kobiece owymi szalami „qui deviennent une fo- 
lie chez les femmes de la societé“. 

W tym czasie kontynuuje w Niemczech kic- 
tumek Rosably Carriery doskonały minialurzysta 
Henryk Figer. Jego Vsiaże Fryderyk Hohenlo 
he, będący raczej rysunkiem sangwiną. daleki od 
minjaturowości, posiada wszelkie cechy daskona- 
tego parireln. 

W Austrii tworzy M. Daffinger 

Te kilka uwag ulatwi nam może zorjento- 
wanie się na warszawskiej wystawie. 


Rogata w arcydzieła szluki ikackiej | haf- 
tarskiej wareza ska wystawa wśród wielkie] ilo- 
ści wielu pięknych miniatur nie posiada. 
Otwiera ją ukryy w cieniu firanki wystawowej 
portret Marji Sluart niewiadomego awora. Bla- 
do-żólta twarz o byzantyjsko spoknjnych oczach, 
osiro wyrysowana na ile twardych koronek, czy- 
ni wrażenie ponuro-ascetyczne. Portrel ten sta- 
nowi nie mniejszą ozdobę wystawy mż wiszący 
obnk portrecik Cranacha. Tuż widzimy Pelilot'a, 
i stwierdzamy naocznie pokrewieństwo mistrza 


1). Słusznie zauważa Przesnycki, iż ciągłości žad- 
nego kierunku nie bylo. 


minjatury z Van Dyci'iem Portrety Migniard'a 
przywołują wsnomnienia królewskich portrecistów 
francuskich z końca XVII wieku Precyzyjne por- 
trety pani Pomnadour i hr. Orzelskiej, traktowana 
z całą Fglarnością (A la Watteau), prowadzą nas 
do owej minjalury. oznaczonej numerem 959 
w zbiorze ks, Druckiego-Lubeckiego Jest ona 
bogdni naibardziej charakterystyczna dla tych 
finezyinych. akgdyby periumą  skropianych, por- 
trecików: przezroczysta blada barwa twarzy, bla- 
dn-różowe clało, pakryle iasno-niebieską suknią, 
uśmiechnięte usta, a wszystko koronkowe, aż 
przesadnie koronkowe. Angielską minjaturę cha: 
raklervzuje słówka Henryka Edridge'a (Nr 9066). 
W górnych komnatach wychylaja sie z poza 
setek miniatur dwie Istotnie płekne ulówki: pełna 
sentymentu greuzowskiego glowa hr. Marii Wa- 
lewskiej i pani Chaleaudun, miniatura pani Vigée 
Lebrun na mocnym. zielonym lle, uśmiechnięta 
. w. bezprelensjanalnym pochvleniu sie= 
ieszablonowo miła nostać. Kalalogowa 
mkamy Isabev'a. Portrety hr. Pałac» 
kiego i Napoleona — niemęzkie, nlylko miękie, 
pulchne, Poznajemy ga w portrecie hr. Mnisz- 
chowej. owianej owym historycznym szalem. Por- 
tret nie zachwyca 
Zastanawia nas minjatura. oznaczona Nr 657. 
Na tle żywo-barwnej zieleni, istotnie beards: 
leyawsko charakterystyczna główka knbieca, le- 
den z niewielu mocnych w wyrazie partrecików. 
Galerja polskich minjaturzystów posiada Cho- 
dowieckiego nienajlepszą iednobarwną scenkę. 
Lesseur'a bardzo dobry portret hr. Ignacego Tv- 
zenhansa  Naibodacie reprezentowany Marszal- 
kiewicz, widać. wielu ulegał 1 różnoradnym wpły- 
wam. Ciekawe są iega glówa A la Rubens 
i portret Ślizienia Piekna jest główka Szvma- 
nowskiej, rysunek Rafała Slizienia, Aurelia Eng- 
lertowa. minjalura na kości słaniowei Rzewuskie- 
do. Norhlina pyszny autoportret koronuje wysta- 
wę polskich minjaturzystów. 


Oto kilka miniatur, wybijających się ponad 
inne. Wiele cennych tu przemilczano dla względ- 
nej bezowacności wyczerpującego sprawozdania 

Zaznaczyć jeszcze należy, iż ukazała się 
wyczerpująca | doskonała historia miniatury, ze 
czególnym uwzględnieniem portretu nolskiego, 
(jaką to pracę u nas po raz nierwszy podjęta! 
napisana przez p. Przesmyckiego. Dodana jest 
Jako wstęp do ilustrowanego kalalogu. 


„Mieczysław Sterling. 


Z Teatru. 


tal się cud w Warszawie. W okresie kaniku- 
ty, w czasie gdy z wydarzeń poważniejszych 
tylko wielkie węże morskie pojawiarą się na 
szpattach dzienników, w epoce „agórków*, przy- 
trafił się w mieście ewenement wielki: podczas 
perjodu francuskich fars, „śpiewogler“ i neofredrow- 
skich kamedyjek, wyslawiono po raz pierwszy ut- 
wór jednego z największych nle tylko niemieckich 
lecz wszechświatowych dramaturgów, Fryderyka 
Hebbla. Pokazana nam z desek scenicznych arcy- 
twór, „Judyłę*. Zaskrzypialy sprawozdawcze pió- 
ra wszystkich pism warszawskich i skrzypiały 
dlugo z racji wielkich nowych obszarów jakie 
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ad 


w duszy zbiorowej rozwidnia olbrzymi talent eu- 
tora i potężne dzielo jego, z racji zresztą, że ga- 
tową kanwę do krytycznych rozstrząsań sztuki 
utkat już Karol Irzykowski w swym siudjum p. 1- 
„Pryderyk Hebbel jaka poela konieczności”, — 
lecz czy slusznie skrzypiały płóra? Czy recenzje 
z dramatu miały jakikolwiek konsekwentny zwłązek 
(po za naluralme wyżej wymienionym studjutn) 
z wystawieniem „Judyty" w Teatrze Letnim, zwią. 
zek nie czysto formalny, związek bezpośredni, 
odwórczy? 

Czy którykolwiek z krylyków nie czytając 
uprzednio „Judyty“ w wydania książkowym. ani 
widząc utworu już gdziekolwiek zagranicą, ani, 
tembardziel, nie znając studium  [rzykowskiago, 
czy, na zasadzie (ego tylko co widzial podczas 
premiery na naszej „pierwszej scenie polskiej, 
mógłby w swym sprawozdaniu skonstalnwać choć» 
by połowę lych refteksji jakie wypisał byl? 

Smiem twierdzić, że nie. 

Dzieło bo sztuki scenicznej ma ta dn siebie, 
1% Żyje calą pełnią swego bytu tylka wledy, gdy 
dźwięczy żywym słowem. kreśli się linjami gestów, 
nabiera miąższu w perpektywie teatru. 

Nie mówię o „książkowych” dramalach, któ- 
re w Świelle lampy widnieją jaka martwe embrjo- 
ny. bo te dramaty w zakres utworów teatralnych 
nie wchodzą: Jest nalomiasl i typ inny. Dziela 
uznawane do czasu za „niesceniczne*, dopóki nie 
zjawi się Prdmaljon reżyser, który ożywi Galateę —- 
dramat. Takim Pigmalionem byl np. Śtanisław- 
skij w stosunku do utworów Czechowa. „Czalka* 
lego autora padla po pierwszem przedstawieniu 
w leatrze Aleksandryjskim, a ożyła calą mocą 
swego jeslestwa w moskiewskim Artystycznym. 
Że „Judyta“ zaś jest dziełem czystej sztuki dra- 
matycznej o tem wiadomo, lecz jako laka tylko 
wówczas istotnie żyje i tylko wówczas o niej pi- 
sać można, gdy iq odtworzy talent reżysera przez 
środki aktorów | dekoratora Czy można z czys- 
tem sumieniem wyrażać sąd o rzeźbie, kłórą się 
zna z lotograficznyah reprodukcji, czy inożna wnio 
skować o sile obrazu na zasadzie nieudolnej kopji? 

Czy można zdać sobie sprawę czem jest „Ju: 
dyla” z racji wystawienia jej w Teatrze Letnim? 

To zaś co nam pokazano uragało pamięci 
Hebbla, urągała sziuce. urągało pojęciu | iradyc- 
jom „pierwszej sceny* polskiej; począwszy od 
strony dekoracyjnej, skończywszy na _ lamach 
i wrze aktorów był to skandal bodaj jeszcze wię- 
kszy niż nieszczęsnej pamieci wystawienie w se- 
zonie zimowym „Romea t Julli“ z racji gościnnych 
występów p. Solskiej. To cośmy widzieli bylo 
już nie tylko wypaczeniem ulworu, włloczeniem 
go w jakieś wklęsłe karykaturujące lustro, lecz 
wprost zuęcaniem się nad sztuką, byla jednem 
aktem gwalcenta „Judyty“ przez siedem odsłon! 

Sztuka broniła się..  Ulraciwszy w nieudol- 
nych scenicznych ndiwarzeniach całe swe „głęb- 
sze znaczenie”, rwana na strzępy w dalimaijasie 
zupelriego niezrozumienia, „Judyla* walczyła roz- 
paczliwie o resztki swej wartości kreacją p. Wy- 
sockiej, choć niektóre środki zewnętrzne tej ar- 
tystki i głos nie zawsze mógł płynąć nurtem za- 
mierzeń autora Po za tem tu i owdzie w chao- 
sie zarysował się glest, zadźwięczała dobrze wy- 
powiedziane zdanie, | zrzadka dzięki ironicznym 
rzypadkom przesunął się przez scenę cień głę- 

inowy sztuki Hebbla. Reszla byla obmierzlą sza- 
blowaną rutyną lub amatorskim spektaklem na le- 
tnisku, C4 adepci szkoły aplikacyjnej, mlódź stre- 
nowana i tragiczna w nieświadomości swych czya 
nów, ta ilumna trzoda statystów pojękująca, po- 


ts 


stękująca, robiąca „sztuczny tłok“ na komendę 
lub po czterykroć w tych samych osobach prze- 
pychająca się przez bramę, by zimitować biega. 
niem wokolo srogą mnogość luda (zaisie pomysł 
świelnie z „Tralali* przeszczepiony do „ragedji). 
Uderzala przylem w tym ilumie przebogala roz- 
mailość karnacji, nawet na jednych i tych samych 
osobach byli lam assyryjscy wojacy o kawowych 
twarzach, bialych rękach i szarych nogach, byli 
semiei o brązowym kolorze rąk da dloni włącznie, 
le zaś mialy barwę brudno-bialą, byly typy ma- 
lące na każdej kończynie kolor innej rasy kuli 
ziemskiej, 

Jak przytem ci ludzie mówili, jak się poru- 


„e 
Na: 

przykład ów nie do zdobycia dla pogromcy tylu 
miast Holofernesa, gród Betulja. Séana ru= 
mowiska (zdaje się zapozyczona z „Elektry*), 
w niej dziura zatkana zbitemi do kupy czterema 
deskami. brama imlasta; obok mur a ostro skle- 
pionem slepem oknie á la gotyk; calość góry na- 
kryta garding w żólte i szare, zdaje się, pasy 
(zapewne z racji upałów)  Wszysikich tych nad 
zwyczajności nie spisał by zaiste na wołowej skó- 
rze Wspomnę też tylko jeszcze o świetnie wy- 
reżyserowanych porach dnia” ostatni obraz zaczy- 
na się nocą, oblężeni w mroku przedświlu acze- 
kują na czyn Judyty i olo w chwili, gdy od obozu 
assyryjczyków rozlega się krzyk rozpaczy a Ju- 
dyta wpada na scenę z ucięt| głową Holofernesa, 
wspólczująca hebrajczykom natura sklada dowód 
swej radości, - w oka mgnieniu z ciemnej nocy 
robi się przejasny dzień na scenie. 
Z grających po za p. Wysocką jeden tylko 
Brydzyński stanął na wyżynie utworu. epizod tego 
arlysty Iragicznym dreszczem wslrząsnął salę. 
Leszczyński przy kapitalnej masce gral tak, jakby 
sam siebie usiłował kiepsko sparodjować, iż zaś 


W paragon z powyższeim szla wystawa, 


p. Kotarbiński kreacją Holofernesa rozmiło 
wał w sobie Judytę, slalo się lo tylko z powodu 
narzuconej jej w iym względzie woli autora. 


P. Staszkawski dobry byl w gieście i charakteryzacji; 
na zaznaczenie zasluguje w roli Mirzy p. Bogu- 
sławska i charakterystyczno-komiczny, jak zwykle, 
p. Kawalski; z lumu młodych dodatnio wyróżnila 
się p. Gzylewska 
W rezultacie po wysłuchaniu mimowolnych 
tragiczności pełnej szluki rodzi się pytanie: czy 
Fryderyk Hebbel „jako poeta konieczności” ko- 
niecznie winien byl być wystawiony w Warszawie 
po warszawsku? Czy, jeżeli już zlożylo się tyle 
świadectw, że sztuki wielidego reperluaru mogą 
być u nas tylko parodjowane, pierwsza nasza 
Scena musowo winna się brać nie do swoich rze- 
czy. Doprawdy lepiej dać sobie spokój z zamia- 
rami ponad siły i grać fo co się polrafi nieraz 
i świetnie, Zapolska | francuski konwersacyjny 
repertuar, „szczupły, ale własny". Toż przecie 
czasu do czasu zjedzie do Warszawy jaki ob- 
cy leair i pokaże coś z istotnej wielkiej sztuki, 
l wilk będzie w ten sposób syty i owca „pierw- 
wszej sceny“ cała, 
> + 
Teatr Maty w Filharmonii wystawił przeróbkę 
z powieści Bolesława Prusa p, t. „Placówka“ doko- 
nang przez pp. }. Popławskiego | St. Slaszewskiego. 
Byłaby, przypuszczam, rzeczą zbyteczną dowodzić 
powszechnie znanega laklu, że wszelkie przerób- 
ki utworów narracyjnych, gdzie element oplsowy 
gra tak olbrzyinią rolę, na scenę, — są rzeczą 
chybioną w samym pomyśle. Było też da prze- 
widzenia, że caly żar powieści Prusa zostanie jej 


przy tej „scenicznej“ wiwisekcji odjęty, — lecz 
przeróbka pp Popławskiego | Słaszewskiego 
po za koniecznenii wadami posiada jeszcze wla- 
sne, o specyficznym poziomie kwalilikującym ten- 
tralny elaborat dó grania w każdym razie nawet 
nie przed średnio inteligentną publicznością Po- 
złom ów stacza się w beznadziejne prowincjonal- 
ne efekciki. Takie bo „pewniaki“ folklaru jak Iu- 
dowo-baletowe tany z kuplelami elektryzować 
mogą audytorium li powiatowych miasteczek, 
W Warszawie robić tego nie wolno (za wyjątkiem 
teatru ludowego) pod grozą narażenia się na nie- 
smak. Sztuka naogół wyreżyserowaną byla wo 
żliwie. Z artystów wyróżnił się się p Boguslaw- 
ski dobrze zarysowaną sylwetką parobka Kuby, 
p. Klońska w trudnej roli warjulki, przyrosłym do 
ziemi chłopem był p. Popiawski, podatne warunki 
do zakresu sztuk ludowych wykazała p. Podyór- 
ska. Do rzędu powyższych wysuwających się na 
czoło zespolu aktorów zaliczeć należy p. Świeś- 
ciaka w roli żyda arendarza i tęgiego w epizo- 
dycznej rólce gospodarza p. Kiernicklego. 


Kazimierz Wroczyński. 


Wrażenia i refleksy. 


— 
Antoni Lange „Elfryda* — nowele; „W czwartym wymia 
rze” -—- opowiadania, 


Spiritus flat, ubi ouit. 

ieoczekiwenymi nieraz nawet krzywymi kreśli 
się linia prac artysty, klssyczny zakrij konsekwentnie 
idącej wwyż ewolucji, zdarza się niezmiernie rzadko, tak 
rzadko, iż etat się on wzorem, teocją, Praktyka natomiaet 
nagromadza coraz ta liczniejsze wyjątki: miast uporczy- 
wego szczeblowania ku górze, — dlugie przystanki z pow- 
tórnym przeżywaniem rzeczy już zdobytych, albo li dywer- 
sje w bok, lub nieobliczalne dla krytyka skoki, poprzez 
e „należaloby” artyście przebyć, zanim zna- 
winien tam, gdzie właśnie już stang! eprężystą 
stopą. Spiritoa tlet, ubi vult ku umartwieniu, zgryzocie 
i pomylkom statecznie kalkujących krytyków — Najbardziej 
zaś owe „podmuchy ducha” mylą drogę w ślady za nimi 
dążącemu, gdy z jednego zakresu literatury przechlurną 
na inny, gdy naprz. poela nagle w prozaika się przedzierz- 
sa, symbolizujący mistyk w satyryka nowellatę, dramaturg 
w powitściopisarza, 

Lecz co zabawniej |eszcza w tych zwrotach uderzu, 
lo możliwość taktu, iż „duch“ przerziciwszy arlyatę 
w krainy dlań zewnętrznie nowe, miesza i konfunduje tem 
sumego twórcę, zwłaszcza n ile w ekąku uranione zimia: 
ly które z lstolnych elementów stanowiące głąb indywi 
dualnońcl lub o ile równocześnie z zwrotem nie rozwinę- 
ly się zarodki winściwości pozornie nowych a tkwiących 
Już uprzednio gdzfci na dnie. 

Jaką bo ewolucyjną konsekwencją umotywować wię 
dadzą | w jednolitą linią z poprzednią twarczońcią Anto: 
niego Langiego złączyć, — dwa ostatnie tomy nowel 
i opowiadań p. t. „Elfryda* i „W czwartym wymiarze?“ 

Antom Lenge liryk-parnasista, poeta o wyszukanej 
lormie. organizacja chładna, wyrafinowania pelna, twórcu 
w którym intellekt zdlawił instynkt, — publikuje dwa iomy 
krótkich prozaicznych w formie | tredc) opowiadawczych 
utworów. Nieskazitelny tlómacz Bawville'a i Gautier" 
pisze nowelę w typie ninupasseniawskim („Teatamen 
niezmordowany zaklinacz na język polski największych 
eposów dwiata daje „Rebus“ o zakroju conandajlowynę 
ten, który najglębsze tchnienia twórczości europejskiej 
w „Studja” krytyczne dla nas krystalizowni, próbuje pióra 
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w obrezkach rodzajowych tchnących realistyczną starzyź 
ną „pyłków: z lat osiemdziesiątych („Widlak), więcej bo 
-ete m Iepe mi m Oz or Pó 
czesne cos z Wellsa a cod 2 Grand Guignolu mające 
dramaturg któremi śnią się wielkie iragedje 
wędrówki nurodów lmiluje naśladowców Poe'ga 
(„Babunia” i „Eksperyment") 

Spiritus flat, ubi vult, ku istotnemu umartwieniu 
zamiłowanych w systematycznym twórczym rozwoju kry- 
tyków, 

Czy jednak niespodziewany on nawrót nie zasial 
samego artystę nieprzygutowanyme Czy nie uronil on 
w akoku których ze swych ietatnych wartości, czy ta dy. 
weraja ma jakie mniej doląd dające się wyczuć ośrodki 
twórcze w Langem | tak į nie. Stenowczo pozytyw 
nie w Jednym kierunku odpowiedzieć możnaby wówizae, 
gdyby „nowele I „opowiadania* opublikowane byly z więk: 
szą selekcją, W danym zań wypadku, zastrzegając się, że 
Istotna cecha twórcy „Pogrzebu Shelleya* Intellietuaii2m, 
została niezmienną, zbiór „W czwartym wymiarze” kon- 
stutnje w Langem vlbrzymi rozwój tantazjowania, wielką 
umiejęlność kanstruowania fantastycznych faktów, bez 
możności wczucia się w istolę ich stanu, bo to leżułoby 
już pu za sferą indywiduminości autors. Tem gdzie na 
uslugi twórczości jest mózg, reznlłaty pracy pisarskiej 
święcą Iryumf, lecz wszystkie momenty zmierzające ku 
ofrodkawi uczucia, nie docierają da celn. bo cel ów 
i ośrodek ten nie istnieje w Langem. Dlatega leż wszyst- 
kle stronice poświęcone w utworkch milości pozostaną 
li zamierzeniami, opowiadaniem o melodji bez możności 
jej wyśpiowania. Inne momenty zaciekawiające w ulwo- 
rach a względnie w autorze nowe, ło pewne tony humo- 
ru i lekkich, mądrych, satyrycznych uśmiechów. Zrzadka 
spotykamy echa rzeczy przeszlych jak naprzykiad im- 
presyjna-krytyczny essay u „Amorze i Faunie" rzecz ry- 
sowang historycznymi linjami lileratury, w wywodach swych 
niezmiernie ciekawą, lecz nie mającą nic wspólnego 
2 ogólnym Lem tomu, w którym zostala umieszczona, Pa- 
zastają jeszcze utwory posiadające daskonele pamysty 
mn rozwinięcia których albo autorowi snadź brakło chęci 
lub możności  wycksploatowania ich wlasnymi zasobami. 
Pomysly owe stanowią najciekawsze momenty twórcze 
w „Elfrydzie", a zwlaszcza „W czwerlym wymiarze” 
(w „Śnie” | „W Rozaurze”) 


Pito 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 
— 

de Emigracja jest wynikiem niedomnagań 
wewnąlrz organizmu, który nazywamy spoleczeń- 
stwem. ludzie przenoszą się do innych środo- 
wisk wówczas dopiero, gdy na miejscu już nie 
mogą zaspokoić potrzeb wymaganych przez sto- 
pień ich cywilizacji, Minimum takich potrzeb by- 
najmniej nie jest jednalite. Istnieją kraje, stojące 
na bardzo wysokim szczeblu cywilizacji | odpo- 
wiadającej mu wyższej stopie zarobkowej, w kiló- 
rych wychodźctwo się mie zmniejsza, przeciwnie 
nawet wzrasta, gdyż w miarę postępu rozwoju 
społecznego wzrastają również potrzeby jedno- 
stek nieproporcjonalnie do polepszenia się warun- 
ków bylu. Znane jest zjawisko gromadnego 
wychodźciwa Szwajcarów do Ameryki, oraz Po- 
laków | Włochów do Szwajcarje robalnik szwaj- 
carski często nie mógłby wyżyć z tych zarobków, 


które dla naszego emigranta stanowią źródło nle- 
tylko utrzymania, lecz nawet oszczędności. 
Odkąd zaś na naszej wsi dzinlać zaczął no- 
wy czynnik posiępu gospodarczego: oświata, einl- 
guią również ci, którzy ją posiedli wcześniej niż 


ogół, ponieważ poziom umyslowy środowiska 
wiejskiego zaspokoić ich potrzeb moralnych nie 
jest w stanie. Naphw takich chlopów — in- 


ieligeniów do miast jesl coraz większy: Kurjer 
Lwowski omawiając stosunki galicyjskie pisze: 
Gimnazja | uniwersytety są na pół zalane sy- 

nami chłapskimi, Stutystyku uniwersytecka wyka- 
zywalo przed kilku taty, że na Uniwersytecie Jayial- 
Jotskim z ogółu słnehaczów jest *, synów chlop- 
skich. Niema zakątka administracji publicznej, gdzie- 


by dziś nic bylo synów chłopskich. Niema takiej 
dziedziny pracy, gdzieby onl nie pracowali. Żywioł 
chłopski zalewa miasta „nd dolu“ | „od góry”, zdo- 


bywn zwolna wszystkie placówki i gałęzie pracy, co 

łatwo poznać po wżmagojącej się cyfrze ludności 

imigrującej, 

W Królestwie Polskim, wedlug Zarania, wy- 
bitniejsi przedstawiciele ludności wiejskiej również 
spieszą dọ miast: 

Emigracja nejdzielnicjszych jednostek za wsi 
niedawnn się zaczęła, rozezerza się jednak azybko, 
Jeśli faki ten ujdzie uwagi spoleczeństwa za lat kil- 
ka będziemy mieli to, ca jest już dzisiaj w Galicji, 
że młodzież z powndu latwego zdobywania wiedzy. 
emigruje do szkól, zwiększa szeregi inleligencji. 
Wies traci na tym dużo, m kraj czy zyskuje wiele? 
Dzieje się lo sano pod zaborem pruskim 

Jak twierdzi Dziennik Poznański i tamı „synowie 
chłopscy* nie powracają po ukończeniu nauk na 
zagon wiejski: 

Takich, którzyby zdobytą trudem wiedzę po- 
bepa wi pam wą bA yta | ortama 
pośród synów naszego włościańatwa, niestety nie- 
ma. Nie mamy en) jednego „chlapa" z wyksztalce- 
niem rolniczym, nie mamy eni jednego „inieligienta*, 
któryby powrócił na ojcawski zagon i pośród swo- 
ich bracì sleng? jako świecznik oświały, neuczając 
nie tylko slowem, ale przykładem codziennego ży- 
cia — nie mamy dlatego, że nie przedarła się jesz- 
cze do szerokich warstw wlodciaństwa, te poszano- 
wanie wiotkie, Is uprawniona duma z „chłopskiego 
o 


„* Relacje ze wszystkich trzech dzielnic 
Polski brzmią jednakowo. Wszędzie zuważono 
ucieczkę ze wsi do miast, nietylko przymierają- 
cego glodem chalupnika, ale także inteligenta wiej- 
skiego, kióry zdobywszy wiedzę, odrywu się od 
pnia wsi rodzinnej, zapomina o niej i zasila sze- 
regi t zw. „intelggienckiego prolełarjatu*, Inicja- 
tor dzisiejszej wymiany myśli na temat „wyeduko- 
wanych synów chłopskich w Tygodniku Iu- 
słrowanym p. Wiktor Ambroziewicz, widzi w tym 
źródło zła, klóre usunąć należy za wszelką cenę: 
Palrzylem własnymi oczyma na te atragzne 

tragedie, jakie maly Maciek lub Wojtek przeżywa, 
przerzucony w odmienne dradowisko, w inny nie- 


blonów. Od zazwyczaj irogicznie się 
kończyły. Dusza nie rozwijała się calem bogaciwem 
tmas ss nomee 4 tb az m mem i u 
sem, lecz czyniła to bez wielkiego przekonania. 
Dlatego zazwyczaj o niebo są potężniejsi ojcowie 
samoucy, niż Ich synowie ksztalceni. Dlategn takimi 
bezdomnymi sierotami chlopskimi w chwili gdy stra- 
cili „duszy stałość, silę wali i wytrwałość”, gdy 
zdradzili ziemię kochankę, pomiata dola-niedola, jak 
żdżbiem, oderwanym od pnia rodzinnegu. 


P. Ambroziewlcz uważa, że — emigracja tt- 
kich „wyedukowanych synów chłopskich spowado- 


wala wzmożenie się u nas.. ruchu ludowego, 
kióry według niego jest „produktem sztucznym” 
i do walki z którym „musimy wytworzyć inteligen- 
cię ludową”, — Czyli” również produkt sztuczny, 
Głos Narodu posuwa się w swych badaniach je- 
szcze dalej, za tslnieme wychodźciwa wugóle, 
winiąc politykę Stronnictwa Ludowego w Galicj 

Prawdziwa, zdrowa praca nnd ludem, nad | 
Ho podniesieniem ekonomicznym, klórej piękne 
wzory widzimy w Poznańskim, jest nieznana gali- 
cyjskim opiekunom ludu. Sami nie chcąc czy nie 
umiejąc się lej podjąć, wygodnie od niej atronią 
i uniemożliwiają pracą inteligencji wiejskiej 

Dlutogo wypowiada się wojnę duchowieństwa 
„urządnikerji* i obszarnikom, a Instytucje, dlù pod- 

lesienin ekonomicznego ludu stworzone, uważa się 
za placówki partyjne, skąd ciska się gromy we 
wlasne szeregi. 

Wycleńczeni walką domuwą mie jestedmy 
w stanie dźwignąć ludu, który powiększa uzeregi 
proletarjatu, którego rozewiartowana przez podzia- 
ty spadkowe ziemia wyżywić nie jest w stanie. 

4*, Istnieją dwie metody walki z przejawa- 
mi niedomagań społecznych: metoda leczenia, 
która badając organizm schorzały domaga się 
przedewszystkim radykalnego usunięcia przyczyn 
zła, | metoda zaleczania, laiwa w użyciu ale, 
niesiely, prawie nigdy nie posiadająca wlaści- 
wości leczniczych Dla zwolenników metody za- 
leczania znajomość istotnego stanu rzeczy jest nie- 
polrzebna; wysiarczają urojone pozory 2 pod 
których niedyskretnie się czasem wyłania — 
interes osobisty. Aby zdyskredytowa: stron- 
nictwo znienawidzone, sięga Głos Narodu po 
przyklady z Prznańskiego chociaż Dziennik Po- 
znański, skarży się, że pomimo „pięknych wzo- 
rów" pracy nad podniesieniem "ekonomicznym 
ludu nie ma tam ani jednego chłopa agronoma, 
ani jednogo „inteligenta, kióryby powrócił na oj- 
czysly zagon“, A warszawski sojusznik Głosu Na- 
rodu, Tygodnik Ilustrowany wzmożenie się unie- 
możliwiającego pracę nad ludem „zaraniarstwa” 
objaśnia tym że „synowie chłopscy” zamiast pra- 
cować na wsi, woleli zostać właśn księżmi 
i urzędnikanii: 

„Chlop, co odejniując pozostalemu rodzeństwu 
kęs chleba, ksztalcil jednego z synów na kolędza, 
doktorn, urzędnika i t. d. bezpodrednia nie czerpie 
zysków z uprzywilejowanego syna, a w większości 
wypadków nawet nie wie co się z nim dzieje | nie 
dziwnego. że w chwili, gdy rozdźwięk poczyna się 
wkrsduć pomiędzy gromady chłopskie, nie ma na 
stanowisku tych, którzy z tego środowiska wyszli, 
co mu powinni służyć radą, nauką i czujną pomocą 
dlatego w dzielnicy naszej, gdzie ruch ludowcowy 
jest produktem sziucznym „zaraniaratwo” nie spoty» 
ka na swej drodze naluralnej przeszkody. 
Widocznie „synowie chłopscy* wśród „urzęd- 

ntkerji* nie potrafili przejąć się doslatecznie 
idealami „pracy nad ludem“, lub z działalnością 
tego rodzaju nie bardzo sympatyzowali! 


w» Nie zdają lub też nte chcą zdawać so- 
bie sprawy z właściwych przyczyn tego wychodźctwa 
nowego rodzaju tnteligenłów, nasi zwolennicy 
„pracy nad ludem“, a nawet wówczas dnpiero 
zdali sobie sprawę z jego istnienia, gdy antory- 
tet duchowieństwa na wsi, przez bieg wypad- 
ków srodze nadwyrężony, wywołał potrzebę 
zorganizowania innej, bliżej ludu stojącej oligar- 
chji, któraby przeciwdziałać mogła „nowatorstwom 
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siejącym burzę“, jak nazywa p. Ambrozlewicz 
ruch ludowy. 

Nigdy wszyscy „wyedukowani synowie chlop- 
scy” nie opuszczali wsi rodzinnej. Zawsze i 
wszędzie znajdą się ideowcy, garstka Nocznic- 
kich, Kurczaków i Manterysów. Ale niepodobna 
rozwiązywać zagadnień spolecznych metodami 
z czasów kast hinduskich w rodzaju: „Skąd kto 
wyszedł, tam wracać choć pamięcią musil“ 

Nietylko mie musi, lecz częsta nawet nie 


może. Większość owych różnych Radków, prze- 
bywających w miastach, choć czasem mówi 
jeszcze: a ino, myśli już jednak kategorjami 


mieszczańskimi, na wieś zabłąkawszy się chyba 
przypadkowo, jak to widmo z pamiętnej sce- 
ny „Wesela“ uslyszeliby: Tyś nie inój! 

W spoleczeństwie sianowym, wychodžtwo 
jednostek zdolnych zdobywać przywileje du ster 
uprzywitejowanych isineć będzie zawsze. Nie 
na tych jednosikach opierać może przyszłość swą 
wies polska.  Demokratyzacja przychodzi nie 
z góry, lecz z dołu, Najpiękniejsze hasla o po- 
wrocie do ludu, o „źdźbłach oderwanych od pnia 
radzinnego" nie wslrzyma przejawów, których 
źródło leży w wyodrębnianiu różnym stanom za- 
kresu działania. 

Chlop nie marzylby o adwokaturze, gdyby 
„kochanka ziemia” zapewniala mu w spoleczeń- 
stwie przywileje adwokata, ale ponieważ _zieinia 
kochanka” dotychczas przyznaje mu jedynie pra- 
wo da wiedzy ocenzurowane| przez „pracnją- 
cych" nad ludem księży „urzędnikerji" i obszar- 
ników, cóż dziwnego, że jednostki zdolniejsze 
obszarnikami nie mogąc zostać, pragną stać się 
przynajmniej księdzem lub urzędnikiem? 


Z prasy zagranicznej. 
— 

w. Francuzi o Rosji. Nie przebrzmiały 
jeszcze ostre słowa krytyki rzucone ze szpali Opi- 
nion z powodu naginania polityki rosyjskiej w Pol- 
sce do potrzeb i widoków niemieckich, gdy oto 
pismo poważne 1 wpływowe, Za Revue Politique 
ct Parlementaire (M 217) występuje z nowym 
ostrzeżeniem z powodu „iryumiów* nacjonalistycz- 
nych lll-ej Dumy, kosztem Finlanaji i Polski 

„By zrozumieć ię nową politykę nacjona- 
Jistyczną | ocenić, w jakiej mierze odpowiada ona 
istolnym interesom państwa, należy razpalrzeć ją 
w trzech głównych przejawach: walk z mlonomią 
finlandzką, z polakami i żydami* 

Sprawę finladzką, w związku z prawem czer- 
wcowym z r. 1910 (wspólne prawodawstwo) i z 2 
lutego 1912 r, (przywileje Rosjan w Finlandii) 
uważa aulor. Pierre Chasles, za wielce dla Ros- 
ji niebezbieczną i kończy tymi słowy: 

„Wskutek przeslanck napozór oprzecznej na 
tury, polityka „zjednoczenia* rozwija tylko sklon- 
ności separalyslyczne. Dobrze rozumiany interes 
Rosji każe zaniechać polityki fatalne) indfaste) któ- 
ra, pod pozorem wzmocnienia jedności państwa, roz- 
szcżepia je wlaśnie głęboka i słanowi przez la 
przyczynę atałej slaboście. 

Sprawa polska nasuwa pisarzowi francuskiemu 
mewesole myśli! Zaznacza wprawdzie, że w gra- 
nicach królestwa Polskiego rząd zrezygnował ja- 
koby z rusyfikacyjnych zakusów, lecz w dziedzinie 
szkolnictwa i oświaty składa dowody połowiczno- 
ści | niekonsenkwencji, 


Niemniej fatalny wpływ wywiera nacjonalizm 
Iil-ej Dumy na caloksztalt stosunków polsko-rosyj- 
skich: 


„Ministerjum i Doma obiecsly Pulakom samo» 
rząd miejski i prawincjonalny, ale, wzbra 
rozwinąć zusadę decentralizacji do wiaściwych gra- 
nie autonomii, nie chcą słyszeć nawel u sejmie pol- 
skim z ograniczoną kompetencją, Jek w (i X 
mo lo wszystko, sprawa polska w granicach Króle- 
siwa, nie przedstawia się jeszcze rozpaczliwie, 
Lecz, niestety, z innej strony przedstawia znów lye 
le zawikłań i trudności, že na razie przynajmniej wy: 
duć się musl nierozwiązalną*. 

Autor czyni tu aluzję do zalargów narodowo- 
ściowych na Litwie | Rusi, gdzie wielka własność, 
wskulek swoisiegu prawa wyborczego, wysyla do 
rady Państwa wielu polaków. Syslem kurji naro- 
dowościowych, stworzony przez Stołypina w ro- 
ku t911 w celu wyparcia polaków z lego stano: 
wiska bez obuiżenia cenzusu wyborczego — na- 
zywa Pierre Chasles jedynym w swoim rodzaju 
lziwolągiem. 

Zaznacza też autor, że w Radzie Państwa 
pp. Kowalewskij i Witte powstali energicznie na 
to ćwiartowanie clala wyborczego wespół z jątrze- 
niem antagonizmów piemiennych. Przechodząc 
uastępnie do sprawy chełmskiej, powiada: 

„Niedość mając smutnych tryumfów w pasie 
mieszanym poleko-rosyjskim, nacjonaliści chcą roz» 
szerzyć ów pas kosziem wlaściwej Polski.. Kweśl- 
je rasowe lączą się tu ze sprawą wyznaniową. 
Prawodawstwo rosyjskie ulużsamin Polaków z kalo- 
likami, Otóż, od czasu ukazu o tolerancji z r. IK, 
sporo Rusinów przeszło z prawaslawia z powrolem 
na lono „unji*. W oczach rosyjskich szowinistów tym 
sumym już się oni spolonizowali. Trzeba więc wpę- 
dzić ich znów w prawoslawie — i do lego sluży 
właśnie projekt wyodrębnienia Chelmszczyzny”. 
Jak widać, Revue Politique ct Parlementaire 

kladzie właściwy nacisk na rolę, jaką na ziemi 
chelmskiej gra wiekowy zatarg Rzymu z Byzan- 
cjum, o czym Prawdą nieraz wspominala wśród 
bojaźliwegu milczenia prasy polskiej. 

Walka dwóch Kościołów bezpośrednio na 
razic, daje się we znaki polakom, których interes 
narodowy polityka rosyjska (i nietylko ona) uloż- 
samia z interesem papieskim. Ale i Rosji nagan- 
ka antypolska nie przynosi ani chluby, ani po 


żylku. 

„Folakożeretwu - kuńczy Łe Kevue Politis 
yue et Parlementuire - jest nietylko krzywdzące: 
jest nedto wybitnie niepolityczne. Zadało ono cios 
śmiertelny nea.slawzmowi, który zamierzał skupić 
ludy słowiańskie dokoła wspólnej wbrony przed 
zachlannością niemieck*. 

Wogóle, zauważyć się daje od pewnego 
czasu we Francji wzrost krytycyzmu w stosunku 
da czynów i gestów północnego sprzymierzeńca, 
którego witano dotąd nad Sekwaną głośnym ap- 
luzem albo milczeniem, pelnym respektu. 


KRONIKA. 


INSTYTUCJE POLSKIE W PETERSBURGU. 
W r. 1G powatał iam „Sokól”, mający obecnie jednnk 
tylka 600 członków. Przy kole“ powstała czytelnia, 
licząca 2004 lomów „Sakół* jest jedną z najżywol 
szych organizacji na gruncie petersbural „Związek 
poleki lekarzy i przyrodników” iutnieje od lat 5- 


AGGIE GGGENEGGGGE 


ków rzeczywistych llczy „Związek“ 456, ca jest liczbą 
b. pokaźną. Wykładńw i sprawozdań naukowych wyglo- 
szono dotąd LIU. 

Towarzystwo „Promień* istnieje od lat dech- Ce: 
lem zrzeszenia jest niesienie samupomocy czlonkom, któ- 
rym jest obeeme okolo 500 Z instytucjami polskimi 
w Petersburgu wiążą mię katolickie. Najstarsze z nich 
jest gimnazjum męskie przy kościele św. Katarzyny, które 
istnieje od czasów Katarzyny i. Szkola przechodzila 
2 rąk do rąk. jezuitów, dominikanów, dziś jest w świeckich 
Obecnie jest ta s-klosowa szkola z prawami rządowych 
uczelni. Uczniowie polacy malą wykład religii w języku 
ojczystym; oprócz tego naukę języka polskiego w l-ychi 
czterech klasach, z wykladami plamiennctwa polskiego 
w kissach wyżnzych. Z takich samych praw korzystają 
S waże mema tapaas | tomry 

Dalej istnieje też gimnazjum żeńskie ośmloklasowe 
+ prawami rządowymi, Uczennice liczy szkola przeszła 
100, przeważnie polek Wreszcie kosztem rb. 13,000 
uirzymuje zarząd kościola dw. Katarzyny 5 szkól począt 
kowych, z których korzystu przeszlo 700 dzieci uboższych 
katolików, Wspomnieć należy i o katollekiem stowarzy- 
szeniu pedagogicznem, które liczy około 60 członkuiw. 

Naogół tameczne polskie sfery zamożne | inteliglon- 
ine bardza malo interesują się życiem  kilkndziesię- 
cznolysięcznej gromady polskiej nad Newą, która poczy- 
ne podlegać rusyfikacji kulturalnej ! językawej. 


GALICYJSKIE KÓŁKA ROLNICZE. W ciągu 
Ża-lelmej swej pracy zgromadzili zrzeszenie w rękach 
swolch 165 kółek wiejskich, zorganizowało mnóstwa 
<zytelń, zwłązalo spólną myslą podniesienia dobrobytu 
wlościnńskiega — i zyskało 65,615 członków. 

Ta poważna organizacje wtościaństwa polskiego 
rozwija się z roku nn rok, działając twórczo i wydajnie, 


PRZEZNACZENIE „DARU GRUNWALDZKIE- 
GO*. Zarząd Tow. S. L. oglasza, że pieniądze uzyska- 
ne przez „Dar Cirunwaldzki* zostaną bezzwlocznie zu- 
żytkowane ns cele kupno, budowy i organizacji szkół 
kresowych. Z lunduszów tych zorganizowano dotych- 
czas okolo dwieście szkól w Galicji wschodmej, zaś na 
zachodzie pobudowano lub nabyto kilka budynków 
szkolnych, jak w Bialej, Qrlowie, Przywozie, Radwanach, 
aa 4 wk sę eie 4 Bawmkkk Piwek 
i Morawskiej Ostrawie. 


Z PODLASIA. Statystyka urzędowa gub, Siedlec- 
kiej stale największy procent prawoslawnych wykazuje 
w powiecie Wlodawskim. Wysoki dw procent siąd po- 
«hodzi, że wójci gmin wszystkich b. unitów zaliczają do 
prawoslawnych. W przededniu spodziewanej „Chelm: 
szczyzny” lud wiejski z Wlodawskiego codziennie po 150 
listów poleconych nadsyła na imię gubernutora siedlec- 
kiego z zawiadomieniem o przejściu na katolicyzm. Zwy: 
kle podania takie oplacone stemplem za | I pół rubla, 
pozostają bez odpowiedzi; po miesiącu zaś, na macy 
kwltu pocztawego, petenci żądają od proboszczów kato- 
ekich wciągnięcia ich na linlę swych parsfjan, do któż 
tych de faclo ud urodzenia już należeli, 


SZKOLNICTWO LUDOWE. Na zasadzie ustawy 
z dnia 12 czerwca 1900 r. istnieja w państwie rosyjskim, 
dle calego jega obszaru, „Kass emerytalno nauczycieli 
| nauczycielek ludowych", której celem jest zapewnienie 
uczestnikom i ich rodzinom pensji emerytalnych niezależnie 
od tych, jakie im przypadać mogą na zasadzie praw agó- 
Inych, Art, 78 ustawy Kasy glosi: „Dobrowolnymi uczest- 
nikami kasy magą być wszyscy nauczyciele | nauczycielki 
szkół początkowych, nie wyłączając szkół, utrzymywanych 
kusztem osób i instytucji prywalnych * 

Przyjęci poprzednio w poczet uczestników kai 
nauczyciele szkól prywatnych polskich otrzymują obec- 
me zawiadomienia treści następującej: 


D 


Zgodnie z postanowieniem Rady ministra odwiaty 
z dnia 2-g0 kwietnia r. b. Zarząd Kasy Emerytalnej ma 
zaszczyt zawiadomić Šzanownego Pane, że jako nauczy- 
cielowi szkoły z wyklsdem w języku polskim i z progra- 
mem o niższym, w porównaniu ze szkolemi początkowemi 
rządoweni, zakresie, nie służy Ponu prawo nczestnictwa 
w Kasie, a wpłacone skladki mogą być Panu zwrócone, 
po wystosowaniu prośby w tej mierze.” 

Ponieważ władze naukowe wymagają u nas ścielega 
przystosowania zakresu progromu szkól początkowych 
prywatnych do programu szkól pocz rządowych, że ści- 
slym uwzględnieniem instrukcji ministra oświaty z dnia 
(16) grudnia 1908 r. i podług plunu i programu, zatwier- 
dzonych przez ministra oświaty 5 (1) lutego 1909 r. 
a Ustawa Kasy Emerylalnej ( B) nie przewiduje ograni- 
czema w sprawach nauczycieli szkół polskich przeciwka 
rzeczonej decyzji zrządu Kosy, przysluguje skarga da 
Senatu rządzącego. (iazeła Warszawska Nr. 21) 


OFIARY. 


Na rzecz T-wa popierania przemysłu ludowego 
od nasiępujących pracowników T-wa Nikopol. 
Marjupolsklego w Sartanie, mianowicie: 

L. Wasilewski rb, 10, F. Jabłkowski rb. 10, 
T. Kobyliński rb. 5, S. Prauss rb. 5, B. Junkow- 
ski rb. 5, L. Gorazdowski rb. 3, G. Weker rb. 5, 
J]. Rzewnicki rb. 5, S Klelnsznek rb. 5, S. Hegner 
rb. 2, H. Cywiński rb. 2, J. Tomaszewski rb. 1, 
S. Pilarski rb. I, W Lenek rb. 1, A Kozkowski 
rb. |, S. Szczawiński rb. |, J. Rayskirb. 1, J. Wo- 
roszylło kop. 50, A. Misiewski kop. 50, A. Proko- 
pawicz kop. 50, P. Mitrocki kop. 50, R. Swietliñ- 
ski kop. 75, W Poplel kop, 50, L. Czaykowski 
rb. |, Ś. Hoppen kop. 50, W' Zieliński kop. 50, 
S. Slojewski kop. 5), B, SŚwiestowski kop. 50, 
Ogólem rb. 57, kop. 25. 


Książki nadesłane da Redakc 


Wlodzimierz Dzwankawaki „Przyjaciel ludz- 
kości, Warszawa wiosną 1794 r.* Listy pre- 
zydanta Zakrzewskiego do Tadeusza Kościuszki, War- 


szawa, 1012 


A. E, H. Lowe, proiesor uniwersytetu oksiordzkiego: 


A reisais > TOERE 
kowego". Z upoważnienia autora przetłumaczyi St 
Kalinowski i Wł, Wojtowicz. Naktad Henryks Sinden- 
ielda. Warszawa, I0I2. Str. 226. 

Świt I Czlawiek. Wydanie nowe. Zeszyt U i III, 
z zopomogi kasy im. Mionawekiego. Sklad główny 


w Księgarni Ciehethnera i Wolffe. Warszawa, 1012. Ce- 
mu rb. 1 kop, 00 i rb. L kap. RO. 


Jan Hempel „Doświadczenie religijne” 
Kraków. Odbitka z „Krytyki“. Str. 26. 
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OGŁOS 
EKONOMICZNE 


TOWARZYSTWO 
POŻYCZKOWO : OSZCZĘDNOŚCIOWE 
Złota 22, Telefon 227-88. 


Przyjmuje wkłady na oprocentowanie. 
4 do Gy, 


średnicze | 


Płaci od 


Zalatwia czynności zastawowe, po- 


zleceniowe, tudzież incaso weksli 


i rachunków. 
WYDAJE POŻYCZKI DO 1,006 RUBLI. 
Biuro otwarte od 10 — 5 i od 5 — 7 wiecz. 


z A OZ 


PISMA 
ALEASAKURA  ŚWIĘTOCHOWSKIEGO: 


TOM i: Demian Capenko, Chawa Rubin, Karl 
Krug, Klemens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie 
i Woly. Rh 1 k. 50. 

TOM I: Tragikomedja prawdy On i ona, % pamięt 
nika, Sem w sohie, Moja glowa, Klub szechi- 
stów, Ona, Testament Alega, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. Ab, | k 20. 

TOM II: Bajki, Krajobrazy, Dwugłos milości, Lew 
kamienny, Weacle Satyra, Hymn niemych, Stra- 
chy Pentelikonu, Dalne, Dwa widma, Dwaj fila- 
zolowie, Nad urobem, Aslie. Rh. I k. 20. 

TOM IV: Pięknu, Aspazja. Rb, | k. 5. 

TON V: Trylogje. Niedmiertelnc dusze: Ojciec Ma- 
kary, Aureli Wiszar, Regina. Rb, | k: 40. 

TOM vi: Antea, Na targu, Hie, Pouzaniasz, Poddan- 
ka, Blazen, Za maską, Dachówka, Rh, 1 k. 30. 

TOM VII. Duchy, tezy części. Fb, I k, 50. 


TOM VII: Duchy, Część 4, 5 i 6. Rb 2, 
Do nabycia w Administracji Prawdy, 


LO ESN- T TA 


3 Tow. Wzajemn. Kredytu 


Warszawa, Erywańska 6 


Załatwia wszystkie operacje bankierakie szybko 


i akuratnie. 


Karespondenci we wazystkini zakąt- 
kach Rosji. 


Otwarta prenumerata na 


„Przegląd Filozoficzny” 


kwartalnik, wydawany przez Dra Wladyslawa Werytę 
w Warszawie 


„Ruch Filozoficzny” 


wydawany przez Praf. D-ra Kazimierza 


Twardowskiego we Lwawie. 


miesięcznik, 


PRZEGLĄD FILNZOFICZNY przynosi oryginalne roz- 
prawy ze wszystkich dziedzin lilazofji, rozbiory krytyez- 
ne dziel i mon ilozaficznych, przegląd nauk 6: 
gólowych | zesnych systemów filozoticznych, 


RUCH FILOZOFICZNY przynos| w każd 
oprócz artykulu wsiępnego. sprawozdania z 
1atury filozoficznej polskiej i obcej, przegląd 
o $, dng bdmwpańą, opowie 
Mama epa otoka ene 
wiednmośc| bleżące 

Łączna cena obu pism racznie rh. ? 
rh B kap. S0 z przesjiką porztową, Prenumerstę przyj 
mują Księgarnie i Administracja „Przeglądu Filozoficzne 
go* (Warszawa, Smolna 15). 

Dig prenumeratorów cena wydawnictwa 

a Piwa 4 mady IL 
1 pr otką 


numerze 


wpn so 


n ała dęta 00 
4 asy 


Prenumerata „Prawdy“ 
wraz z bezpłatnym dodatk: 


asm r~o m 


saniów 
prócz niedziel | awig 
sd 4-1 m 


Rękapinów nie aday 


trwa 


4 przesyłką paczt do weto 
kich miejac Królestwa, 
Cesarstwa | zagean 
kwartalnie rb. 2 kop 50 
rocznie rb. I0 


pr 


daucj w 


wszystkie — księgarnie, 
koski i kaniary p 
perjodycznych. 


nieapioco 
niedogtatecz- 
płaconych nle przył 
muje się. | 


a? pojedyńczych nume- 
w po kop. 20 w W 


Ontaazenia wszelkiej t 
po kop. 20 za Wiersz 
garmontowy jednoszpal. Administrucja otwarta omizien: 
lowy lub jego miejsce nia, wyjątkiem nje- 
(strona ogłoszeniowa za dziel i świąt, ad godz, 
zawiera 4 ezpally), 1u da 5 pp 


eji piema i w Ujoskach 


TREŚĆ POLITYKA t ŻYCIE SPOLĘCZNE: Polityka praktyczna Polityka | hlstorja, przez J. Tarczeweklego — 
Prolest — Moda, przez Józela Langego: — Przyjaciele ludzkości, przez L. Bruna. — Z mojego poby- 
lu w Paranie, przez Tadeuszu Chrustowskiego — KRYTYKA: Wystawa minjatur, pu Mieczyalowa 
Slerlinga. — Z TEATRU: przez Kuzimierza Wroczyńckiego. — Wrażenia i retlekey: przez Oltu, — 
Z PRASY: — Z prasy polskiej. — Z prasy zagranicznej, — KRONIKA, — Ofiary, — Kniążki nadcelane 
do Redakcji. — Ogloszenia. 


Za redaktora. Wincenty Rzymowski. 


Wydawca: Józef Jabłoński. 


Druk. L. Boguslawskiego, Warszawa, S-to Krzyska 11, 


